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OGŁOSZENIA i P R Z E D P Ł A T Ę
p rzy jm ują: we L w ow lei A d m in istraeya  „Gazety 
Narodowej1* uliea Kopernika, r i biuro 8 okołow»kiej 
Pasaż H ausn .aua :  we W iedn iu  : G aasenste in  A 
Vo'rler (Otto Mass) W ahlfischgasse 10 — Rndoll 
Mosse Seilerstadte  2 — A. Oppelik G runangercasse  
i i  — M. Dukes Naohf.: M ai. A ugenfeld & E m erieh  
1 essner 1. Wollzeile  Nr. 9. Sohallek W ollzeile  11, 
I. Danneberg , II. P ra te rs trasso  33 ;  A dolf Chulaw- 
-ki VI. G etreidem ark t Nr. 1." . w B u d ap eszc ie : 
Juliusz 1 eopoid VII, E lisa b e tb r in g  54; we EranLe 
ta r c ie  ul M .: H aasenste in  & Vogler i G. Daubt 
A Conmą w P a r y in  Adam  C iborowski 37 
m e de T’arenne  ’’a r is ;  w W arszaw ie: R eich 
m ann & F reud ler.

C E N A  O G Ł O S Z Ę  A : O g ł o s z e n i a  z w y ­
cz a jn e  na jed n o sip a lto w y  wiersz drobnym  dru­
kiem lub jego m iejsce 30 hal. — N a d e s ł a n e  ta  
wiersz lub jego miejsce 60 ba l. — G k e s y  p ę k l i  
e z u o A c i  za . iersz lnb jego m iejsce 1  ko r.—P r y ­
w a t n a  k e r e s p a n d e n e y a  6 bal. od wyrazu.

Rozruchy w Kijowie.
K ijów  7 grudnia.

(Rocznica śmierci Bałmaszowa. Wiec studentów 
uniwersytetu. — Wiec studentów politechniki. Sąd

a k a d e m ic k i — Z a b u rz e n ia . —  Ofiary.)
Znów m am y zaburzenia studenckie, zno­

wu od kilku dni uniw ersytet je s t  zam knięty, 
oddziały wojska przebiegają miasto, odbywają 
się też liczne aresztowania.

Zaczęło się to dnia 3. listopada st. st. 
(16. listopada) w rocznicę śmierci zabójcy mi­
n is tra  ośw iaty  Bogolepowa, Bałmaszowa. Ku 
uczczeniu pamięci zmarłego studenci porzucili 
sale w ykładow e i zebrali się na wiec do je ­
dnego z najw iększych audytoryów, gdzie wy­
głaszano mowy na cześć zmarłego, śpiewać.o 
pieśni rewolucyjne. Do uniw ersytetu zjechał 
wnet kurator okręgu i w tow arzystw ie rek to ­
ra  oraz subinspektorów udał się na wiec. Tu 
go powitano gwizdaniem i hałasem, aż kura 
tor poprosił o głos prezesa wiecu, k tóry  mu 
go udzielił. W mowie swej prosił kurator o 
porzucenie niepotrzebnych dem onstracyj, wy­
głosił parę szumnych frazesów o konieczności 
porządku, jako głównej rękojm i wolności 
i prosił studentów o rozejście się na lekcye.

Mowy wysłuchano dość spokojnie, po 
czem władze naukowo odeszły a studenci 
przeciągnęli korowodem przez wszystkie ko­
ry tarze i śpiewając pieśni, wyszli na ulicę, 
kierując się ku uniwersyteckiej jadłodajni, 
dokąd część doszła spokojnie, część zaś roz­
prószyła się po mieście. Gdy nadbiegła poli- 
cya, by tłum  rozpędzić, ju ż  na ulicach nie 
było nikogo.

Jednocześnie w politechnice odbywał się 
tak i sam wiec, tylko rozpoczął się zna­
cznie wcześniej, coś o ósmej rano i zanim 
władze zdążyły przedsięwziąć jakieś środki, 
m anifestanci zrobili swoje a mianowicie za 
nieśli uroczyście, śpiewając pieśni rew olucyj­
ne, portre t Bałmaszowa d '  auli in sty tu tu  i 
zawiesili go naprzeciwko portretu  cesarza.

N azaju trz  nowy gubernator kijowski, 
generał Sawier, ogłosił rozkaz, w którym  na 
zasadzie rozporządzeni a generał-gubernatora 
Dragomirowa i na mocy praw wyjątkow ych 
zakazyw ał wszelkich zbiegowisk i zebrań n iele­
galnych nie ty lko na ulicach i placach miasta, 
ale w salaob i w obrębie gmachów insty tucy j 
poblicznyeh.

Policya w parę dni później aresztow ała 
ja k  p o s ia d a ją , w edług wskazóweu władz uni­
wersyteckich, przeszło trzydzieście osób.

Tydzień tem u, w poniedziałek, o godzi­
nie 8. wieczorem zebrał się senat uniw ersy­
tecki dla sądzenia kilku studentów, oskarżo­
nych o udział w zaburzeniach 3. (16). listopa­
da. W  chwili, gdy senat przystępował do swo­
ich czynności, na korytarzach uniw ersytetu 
zebrał się liczny tłum  studentów, k tórzy sze­
m rali i z oburzeniem w ykrzykiw ali nazwiska 
dwóch subinspektorów: Pokrowskiego i Sem- 
perowicza. Areszty, jak  tw ierdził vox populi, 
odbyły się za spraw ą tych  w łaśnie urzędni­
ków.

W zburzenie śród studentów  przeciw sub- 
inspektorom  było tak  wielkie, źe rek tor oba­
wiając się w dniu następnym  zaburzeń, wy­
dał rozporządzenie, nakazujące puszczać stu- 
de tów do uniw ersytetu nie inaczej, ja k  za 
okazaniem m etrykuł. W szystkie wyjścia do 
uniw ersytetu zam knięto i puszczano studen­
tów tylko przez jedne, główne drzwi. Podało 
to tło  do awantur. Studenci nie szli do uni 
w ersytetu a zbierali się przed gmachem, świ­
stali, hałasowali, aż ich policya rozpędziła. 
Na drugi dzień rektor uniw ersytetu zam knął zu­
pełnie zakład, a tłum  studentów wyłam ał drzwi. 
Znów policya zaprowadziła porządek i tym  ra- 
zema resztowano 70 osób. Na trzeci dzień 
zbiegowisko przed uniw ersytetem  było jeszcze 
większe i do rozpędzenia tłum u trzeba było 
sotni kozaków. Podczas szarzy kozackiej stu ­
dent W łajtow  został raniony szablą w głowę, 
a k ilkunastu studentów  otrzym ało lekkie ra ­
ny. Aresztowano wogóle przeszło 200 osób,

O co właściwie chodzi, czego mianowi 
cie chcą studenci, w imię jak ich  zasad i ha­
seł krew się naw et leje — nie wie nikt.

Z a p o m n ia n y .

Sprawy krajowe.

dzior i nadinżynier tego binra Szczepanowski, 
jako  prowadzący biuro.

» Przedmiotom obrad była kw estya trasy 
kanału  spławnego od Pycho wic do Podgórza, 
od czego zależą ostateczne postanow ienia co 
do budowy portu  pod Krakowem. D yrektor 
Kędzior przedstaw ił komisyi stan  spraw y z 
ostatnich dwóch lat, oraz dwie alternatyw ne 
trasy  kanału  ppmiędzy Pychowieami a Pod­
górzem. Jedna alternatyw a wedle życzenia 
m iasta Krakowa — obok przekroju Wisły 
między Dębnikami a ujściem Wilgi ma na 
celu przeprowadzenie kanału lewym brzegiem 
W isły 1 budowę portu na Błoniach obok prze 
łożonej Rudawy, druga zaś a lternatyw a 
według projektu dyrekcyi budowy dióg wo­
dnych wydziału krajowego — prowadzi ka­
nał, niezależnie od W isiy, praw ym  brzegiem, 
a dla m K rakow a skanalizuje Wisłę i prze­
widuje budowę portu krakowskiego obok kolei 
Kraków-Kocmyrzów.

Po dłuższej dyskusyi, w której czterej 
członkowie komisyi zażądali odroczenia sp ra­
wy, większość zaś oświadczyła się za przed­
łożeniem opinii co do tych alternatyw , uchwa­
liła  komisya wodna jednom yślnie wniosek 
nadradcy Ingardena i dyr. kraj. biura inelio 
racyjnego p. Kędziora, wedle którego komi­
sya o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  b u d o w ą  
k a n a ł u  i p o r t u  t r a n s i t ó w  e g o  n a  
p r a w y m  b r z e g u  W isły, dla Krakowa 
zaś proponuje skanalizowanie W isły i b u  
d o  w o s o b n e g o  p o r t u  n a  l e w y m  
b r z e g u .

Niemal wszyscy członkowie komisyi o- 
świadczyli się za wnioskiem w ydziału krajo 
wego, który dąży do zbudowania kanału  nie 
zależnego od zmiennego stanu wody Wisły, 
podczas gdy pro jek t prof. Sikorskiego — 
przyjęty  przez m iasto Kraków — jak  pod­
niesiono na komisyi, pociąga za sobą t r z y ­
krotne przekroczenie rzek, to je s t  dwa razy 
Wisły i raz Rudaw y 1 sześciokrotne śluzowa­
nie, które wpłynęłoby na opóźnienie i podro­
żenie ruchu dla wszystkich statków , nie po­
trzebujących zawijać do K ratow a.

D r o g i  w o d n e .
W  poniedziałek odbyło się pod prze­

wodnictwem m arszałka krajowego, S tan isła­
wa hr. Badeniego, w gm achu sejmowym po­
siedzenie krajow ej komisyi dla spraw y dróg 
wodnych. W  posiedzeniu wzięli udział człon­
kowie wydziału krajowego dr. T. P iła t i T. 
Romanowicz. dalej de legaci: m iasta Lwowa 
prof. Dzieslewski, m iasta Krakowa wiceprezy­
dent dr. Leo, gal. Tow. gospodarczego wice 
prezes Vivien, Tow. rolniczego krakowskiego 
wiceprezes K arol Czeoz, Tow. leśnego radca 
leśny Acht, politechniki lwowskiej prof. Bo- 
da^zewski, Tow. politechnicznego lwowskiego 
prof. R ychter, Tow. technicznego krakowskie 
go prof. Sikorski, Izby handlowej lwowskiej 
inż. Długoszowski, Izby handlowej krakow ­
skiej dr. Ber , szef departam entu wodnego 
nam iestnict a, starszy radca Ingarden, dalej 

yrek tor krajowego biura melioracyjnego Kę­

Z Koła polskiego
W i«-d*6 8. grudnia

Koło polskie w dalszym  ciągu w czoraj­
szego posiedzenia omawiało sprawę zmiany 
regulam inu izbowego. Sprawę tę poruszył hr. 
W. Dzieduszycki.

Pos. hr. Wodzicki zapatru je  się pessy- 
m istycznie na spraw ę regulam inu, zwłaszcza 
wobec tego. że Niemcy staw iają dotąd wiel­
kie trudności. Mówca uważa za bardzo pożą­
dane uchwalenie przez izbę zmian, propono­
wanych przez komisyę i oświadcza się ewen­
tualnie naw et za oktrojow aniem  regulam inu, 
gdy izba zmiany nie uchwali.

P dr. P io tr Górski wychodząc z założę 
nia, że upadkowi parlam entaryzm u w Au- 
stryi winien je s t nie sam parlam ent, ale re­
gulam in, o k a z a ł  jako  jedyne wyjście oktro- 
jow anie nowego regulam inu. O ktrojow anie 
je s t m niejszem złem od zam achu stanu, zm ia­
ny lub zniesienia konstytucyi, albo naw et od 
rządzenia §. 14 i mniej wywoła wstrząśnień, 
niż wszystkie tego rodzaju  eksperym enty, 
których skutki są nieobliczalne. Przeciwnie, 
nadanie nowego regulam inu będzie p rzy jęte  
z zadowoleniem przez całą ludność, jako 
rzecz konstytucyjna, bo przyw racająca na- 
powrót życie konstytucyjne i funkcyoncw anie 
parlam entu,

Dr, Grek uw aża proponowane zmiany 
regulam inu jako  półśrodek. Sam regulam in 
nie zbawi parlam entu. Mówca sprzeciw ia się 
oktrojowaniu regulam inu.

JE . Jędrzejow icz nazyw a zm ianę regula­
m inu jednym  z ważnych kroków celem sa- 
nacyi stosunków parlam entarnych. Jakako l­
wiek byłaby droga do zm iany regulam inu, 
w ita z radością usiłowania, podjęte w tym  
kierunku.

Dr. Doboszyński je s t zdania, że rząd nie 
zgodzi się na zm ianę regulam inu. Mówca 
je s t za zmianą, gdyż w tedy parlam ent będzie 
miał możność wyw ierania większego wpływu 
na rząd.

Pos. Eug. Abrakamowicz przem aw ia za 
zmianą regulaminu.

Pos. Sozański przypom ina, że rząd ze­
brał już  materyftły do takiej zmiany.

Hr. W odzicki oznajm ia jako  członek 
komisyi regulam inowej, iż prezydent gabinetu 
nie chciał udzielić izbie zebranych dotąd ma 
teryałów , odnoszących się do tej sprawy.

Prezes Jaw orsui wita z radością chwilę, 
w której parlam ent będzie om aw iał sprawę 
regulam inu i staw ia wniosek, by Koło uchwa­
liło głosować za wnioskami komisyi a prze- 
dewszystkiem, by się starało o postawie­
nie te j sprawv na porządku dziennym — 
Uchwalono.

Hr. Dzieduszycki czyni dodatek, by o 
wszelkich zmianach we wnioskach komi­
syi decydowała komisya parlamentarna. — 
Uchwalono.

Oświadczenie dr. P acak t
r r a g t  8. grudnia 

Prezes klubu czeskiego dr. Pacak, 
mieśoił w Narodnych Lidach  następujące 
oświadczanie:

za-

„Nie byłem na sali, gdy p. Jaw orski w y­
głosił swą .nowę w izbie posłów. Gdym  w ró­
cił, powiedział mi któryś z członków naszego 
klubu, że p Jaw orski ostro nas zaatakow ał 
Uoałem się natychm iast da biura stenografów, 
aby poznać dosłowne brzmienie mowy preze­
sa Koła polskiego. W  korytarzu stało wielu 
posłów polskich i omawiało wywody p J a ­
worskiego. Rzekłem  do nich: Jeżeli to pra­
wda, co mówicie mi, to je s t  to skandal, że w 
ten sposób zaatakowano reskich posłów i to 
jeszcze w plenum. W t.k im  razie odwołam 
się od prezesa K oła polanego, do narodu pol­
skiego. Na to wszyscy obecni zapewnili mnie, 
źe nie podzielają stanów, ka p.Jaw orskiego a 
ja  odrzekłem, że uspokaja mnie to iż zapa­
tryw anie p. Jaworskiego nie je s t  z ap a try w a­
niem Koła polskiego. Mimo to poszedłem z 
posłem ks. Sapiehą do biura stenografów i ka­
załam sobie odczytać mówę p. Jaworskiego. 
Potem  zauw ażyłem : To nie je s t  to, o czem mi 
mówiono. Nasi następni mówcy, pp. R yba i 
Dworzak, zaraz odpowiedzą p. Jaw orskiem u 
Porozumię się z nim i i sądzę, że me będzie 
potrzeby, ażebym sam wziął udział w dysku 
syi. Tak rzeczy się m ają. Innych wyjaśnień 
mi nie udzielono. P. Abrahamowicz tylko 
podniósł, że mowa p. Jaworskiego nie odnosi 
się do mów czeskich, lecz do szeptu dra Ba 
xy i nie do obstrukcyi czeskiej, lecz do ob- 
strukcyi wogóle4*.
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Galicya w budżecie 1904.
W fe d e A  8. grudnia.

t f i n l a t e r y u m  k o l e i .
Ogół w ydatków  na zarząd centralny i 

połączone z nim  w ydatki wspólne wynosi 
w ro k u :

1903 1904
k o r o n  

17,080.380 17,051.350
w ydatki na koleje 

pryw atne w zarzą­
dzie państw a 142.770 137.550

w ydatki ruchu i dy- 
rekcyj we w szyst­
kich krajach 200,944.890 201,050.470

w ydatki nadzw ycz._____ 2,673.200 4,770.300
razem  tedy  203,618.090 205,820.770

Ze sumy tej przypada na G alicyę: wy­
datki w* roku :

1903 1904
k o r c n

a) na służbę centralną: 
dyrekcyi

krakowskiej 1,499.640 1,515.730
lwowskiej 1,644.660 1,580.760
stanisławow skiej 1,673.210 1,575.070

b) na utrzym anie i konserw acyę: 
linij dyrekcyi:

krakowskiej 3,897.000 3,886.760
lwowskiej 4,357.600 4,521.660
Stanisławskiej 4,755.000 4,764 040

c) służba ruchu i u trzym anie parku: 
linij dy rekcy i:

krakowskiej 5,075.220 4,819.360
lwowskiej 6,623.263 5,599.320
stanisławow skiej 4,702.420 4,185.800

d) inne w ydatki połączone z ruchem  k o le i: 
na liniach dyrekcyi:

krakow skiej 1,916.700 1,906.214
lwowskiej 2,041.085 2,1'82.278
stanisławow skiej 1,241.870 1,327.747
W szystkie koszta ruchu wynoszą tedy

na liniach d y rekcy i:
w r. 1903 1904

17,228.500
19,982.413
16,432.260

n
17,076.454
20,547.433
16,668.237

krakowskiej 
lwowskiej 
stanisławow skiej 

Koszta ruchu na no­
wych liniach :

Jaw orzno-Jaw orzno miasto 2.576
Janów -Jaw orów  18.000
Lwów Sambor 151.020
Prócz tego ma być w r. 1904 o tw arty  

ruch .na pryw atnych kolejach w zarządzie 
państw a pozostających: Jaw orn ik  polski-Ba- 
chórz, Nowy Targ-Suchaehora i Tarnopol- 
Zbaraż, na co preliminowano (w ogóle na no­
we linie we wszystkich k rajach  długości 183 
k i m ) ogólnie kwotę 454.000 k.

Z bardzo ciekawej tabeli „ s i ł y  r u- 
c h u “ na liniach kolejowych w yjm uję nastę­
pujące daty, odnoszące się do ilości kilo­
m etrów :

1903 1904
na liniach dyrekcyi krakowskiej 

wedle o-c wozów k i l o m e t r ó w
osobowych 43,222.600 43,336. lOO
pakunkowych 13,237.300 13,540.000
pocztowych 5,522,600 6,555.800
towarow ych 221,170,500 229,470.800

razem  " 283,! 53.000 292 402.200'
na liniach dyrekcyi lwowskiej 

wedle osi wozów 
osobowych 54,630.900 59.286.900
pakunkowych 14,116.600 16,079.800
< ocztowych 7,161,800 8,460.100
towarowych 212,620.200 230,066.800

razem  288,529.500 313.893.600 '
na liniach dyrekcyi stanisław ow skiej (łącznie 

z Bukowiną)
wedle osi wozów

osobowych 40,740.300 40,72*1.400
pakunkowych 10,975.600 11,653.400

pocztowych 
ciężarowych

razem  184,918 400 192,670.000
Dochody ze wszystkich państwowych 

linij kolejowych wynoszą wedle prelim inarza:
1903 1904

k o r o n  
246,563.100 248,035.700

na nowych liniach 400.000 
U dział w dochodach

kol Aussig Cieplice 205.000 
Inne dochody 2,024.880
Suma dochodów 281,642.800

Tabela dochodów nie wykazuje, w ja  
kich kwotach partycypu ją  w tej sumie kraje 
koronne lub też dj^ekeye bolejowe.

Długość ogólna linij kolejowych będą 
cych w ruchu wzrosła w r 1903 o pokaźną 
cyfrę 888.155 km.

J u liu s z  G ilo w sk i.

Sprawy zagraniczne.
M e s a l  D ii i iH fT e lt s .

Stany Zjednoczone nie posiadają tego, co 
się w Europie lądowej arm ią zowie, flota ich 
nie zdoła stawić czoła nietylko angielskiej, 
ale naw et francuskiej a jednak  Europa korzy 
się przed „Ameryką**; A nglia zaprzedała jej 
tego roku prawa własnej kolonii K anady 
w sprawie A laszk i; rządy państw  morskich 
ubiegają się o pierwszeństwo uznania nowej 
republiki Panamy, 2 bezecną perfidyą u tw o­
rzonej dla Yankeesów — jedna Rosya staw a 
jej w poprzek na dalekim Wschodzie. O ta -  
uiej potędze nie m arzyła „Ameryka" dziesięć 
la t tem u, ani nawet po pokonaniu Hiszpanii. 
A ta  potęga nie posiada u-wet podstaw  rze­
czywistych, trw ałych. Jak iś urok niepokona­
ny, zagadkowy wieje od tych  Stanów Zjedno­
czonych, jak iś czad, k tó ry  otum ania. W tern 
świetle staje  mesaż Roosevelta, który  on w ła­
śnie wystosował do centralnego parlamentu 
Stanów Zjedn.

N a w stępie gratu lu je  prezydent krajowi 
tego wszystkiego, co osiągnięto na polu poli­
tyk i zewnętrznej i wewnętrznej, a co do tej 
ostatniej, dozoru nad wielkiemi połączeniami 
i zlaniam i tow arzystw  (przemysłowych i han­
dlowych), wspomina o utw orzeniu departa­
m entu (ministerstwa) dla stosunków handlo­
wych i robotniczych i podległego tem uż biu­
r a  dla stosunków owych połączeń. Celem te ­
go departam entu  nie je s t  bynajm niej ograni­
czenie lub kontrolowanie najzupełniejszej 
swobody na polu zarobkowości praw owitej. 
Ma on tylko starać  się o autentyczne infor- 
macye, któreby władzę wykonawczą przy 
przeprowadzeniu ustaw  istniejących w spiera­
ły i parlam entowi nastręczały możność two­
rzenia ustaw  dalszych, potrzebnych do prze­
szkodzenia, aby jak ie  kilka połączeń osiągało 
prerogatyw y, uszczuplając sposobność do dzia­
łania ty ch  połączeń uczciwych, których kie­
rownicy obowiązki swoje wobec swoich akcyo 
naryuszów uznają. Konsum enci, publiczność 
nie m ają  się niczego obawiać od tego dozoru 

Celem biura je s t wspierać rząd, pokrze­
piając handel w ew nętrzny i zewnętrzny, u- 
ła tw ia jąc  obrót, wytwarzając m arynarkę ku­
piecką, tam ując napływ  im m igrantow niepo 
żądanych, ulepszając stosunki handlow e i 
przemysłowe i regulując stosunki między 
kapitałem  a pracą. Ciągła czujność je s t ko­
nieczną, aby dać Amerykanom sposobność 
do uczestnictwa w najlepszych handlu po­
wszechnego korzyściach. Polityka rządowa 
dąży do trzym ania w ryzach ludzi bez skru­
pułów, zarówno pracodawców ja k  i robotni­
ków. a odpierania wszystkiego, coby osłabiało 
inieyatyw ę osobnika. Rząd uznaje dobro­
czynne działanie t r u s t ó w  j a k  i z w i ą ­
z k ó w  r o b o t n i c z y c h  i porówno je  trak ­
tow ać będzie.

P r e z y d e n t  p o l e c a  u t w o r z e n i e  k o m i s y i ,  
z ł o ż o n e j  z  m i n i s t r ó w  m a r y n a r k i  i  h a n d l u  
i j l n e g o  p o c z t m i s t r z a ,  m a j ą c e j  n a  p r z y s z ł ą  
s e s j ę  w y g o t o w a ć  s p r a w o z d a n i e ,  j a k i e b y  u s t a ­
w y  d l a  d a l s z e g o  r o z w o j u  a m e r y ­
k a ń s k i e j  m a r y n a r k i  k u  i e c k i e j  
i  h a n d l u  a m e r y k a ń s k i e g o ,  t u d z i e ż  s w o j s k i e j  
s ł u ż b y  p o c z t o w e j  n a  o c e a n a c h  i  p o ł ą c z o n e g o  
z t e r n  u t w o r z e n i a  k r ą ż o w n i k ó w  p o m o c n i -  

c h  d l a  f l o t y ,  b y ł y  p o ż ą d a n e  i k o n i e c z n e .

kiemu trybunałow i rozjemczemu Im ponują- 
cem je s t współdziałanie państw  reprezento­
wanych w tym  trybunale. T ryum f zasady roz­
jem czej otw iera pomyślne aspekta pokojowi 
św iata „jakkolwiek niepodobna twierdzić, iżby 
już  teraz można w ogolę zapobiedz wojnom'

W ysłanie eskadry am erykańskiej do E e  j' 
r  u t  u odniosło wyniki arcypom yślne; sto­
sunki z T u rcy ą  są ciągle przyjazne.

Z zadowoleniem praw i Roosewelt o za­
warciu trak ta tu  handlowego z C h i n s m i  1 
podnosi znaczenie otwarcia portów m andżur­
skich Mukden i A utung dla handlu zagra­
nicznego. H andel am erykański słusznie rości 
sobie tam  prawo do pełnego rozwoju,ale spo- 

! dziewać się tego można dopiero po regulacyi 
teraźniejszego anorm alnego stanu Chin. Wsze­

la k o  położone są przynajm niej podwaliny do 
| tego rozwoju.

Roosevelt przypom ina dalej ustęp me- 
■ sażu prezydenta Monroego z r. 1824, w któ 
1 rym  powiedziano, że f l o t a  je s t tą  bronią, 
i która naj potężniej wspiera rząd w obronie 
praw  am erykańskich. Roosevelt g ratu lu je  
parlam entowi ciągłego dalszego budowania 
floty i aomaga się, aby kraj nie ustaw ał 
w pom nażaniu i potęgow aniu floty dalszą 
budową okrętów. Należy też corychlej utwo­
rzyć na F ilip inach punk t oparcia dla floty, 
bez którego flota byłaby bezwładną w razie 
wojny i wykazuje 1 onieczność utworzenie 
s z t a b u  m a r y n a r k i  w o j e n n e j ,  jak  to 
już  dla arm ii uczyniono.

W końcu zapowiada prezydent, że sena­
towi przedłożony będzie t r a k t a t  c o  d o  
k a n a ł u  P a n a m s k i e g o  (o trak ta tach  
decyduje tam  senat bez udziału izny posłów; 
c r.) Chodzi dzisiaj ni j o to, gdzie kanał 
Istm ijski ma być budowany, ty lko o to, czy 

ogóle Am eryka otrzym a kanał na prze­
smyku am erykańskim , czy nie. Dalej pogląd 
na tra k ta t z Nową G ranadą w r 1846 i na 
następne ukłedy z Kolnm bią (dawniejszą 
Nową Granadą) i z nową republiką Panam- 
ską, k tóra obecnie w stąpiła w prawa, jakie 
dawniej posiadały Nowa G ranada i K o­
lumbia.

Mesaż usprawiedliw ia postępowanie S ta­
nów Zjednoczonych z Panam ą, której lud­
ność bez w yjątku  powstała na wiadomość, że 
tra k ta t z Kolumbią co do kanału przepadł bez 
nadziei. S tany Zjednoczono napróźno usiło­
wały nakłonić Kolumbię, aby się trzym ała  
drogi, zarówno koniecznej w interesie świata, 
ja k  i samejże Kolum bii: „Rząd Stanów Zje­
dnoczonych dopuściłby się g łupoty  i słabości, 
równającej się zbrodni wobec narodu, gdyby 
inaczej był postąpił, niż w łaśnie postąpił** — 
kończy Roosevelt.

czz y  - - - r„Nasza służba parowców pocztowych musi 
dorównać najlepszej zagranicznej, czego jeśli 
nie dokona, to św iat handlowy od niej się od-

• lii. *wrooi .
Dalej mówi prezydent o b u d ż e c i e ,  

o nietykalności w a l u t y  z ł o t e j ,  a prze­
chodząc do spraw y i m m i g r a c y i ,  nalega 
na wyszukanie sposobów aoy zupełnie w y­
kluczyć im m igracyę niepożądaną a odpowie­
dnio rozdzielić po całym  kraju  imm igracyę 
pożądaną. Poleca niezwłocznie zwrócić uwagę 
na aaturalizacyę zbrodniarzy i w skazuje na 
bezwstydne, upraw iane obecnie w całym  kra­
ju  f a ł s z e r s t w a ,  tudzież na defraudacye 
w służbie pocztowej.

W yrok polubowny w spraw ie Alaszki 
uw aża prezydent za zadow alający pod każdym  
względem, bo je s t to  znam ienity dowód 
uprzejmości i porozumienia, ja k  dwa zaprzy­
jaźnione państw a przystępyw ać mogą do za- 
godzenia spraw spornych, obchodzących ich 
udzielność. Dalej przedstaw ia prezydent wy­
padki, które doprowadziły do przedłożenia 
w e n e z u  e l s k i c h  spraw  społecznych haags-

Największy wybćr BIELIZNY,   Płótna i Stołową bieliznę,
P n ń P 7 n r h v  S y i f a  r  n u t k i  cJ*Pfy®h wełnianych kaftaników, spod en, kamizelek z rękawami, pończoch myśli w-
rU h L A U l V A lla  f/C 9 skich. Najmodniejsze kołnierzyki, manszety i krawatki, poleca po najtańszych cenach

Główny skład bielizny Prof. 
dr. Jaegera i dr. Lahmanna.

L is ty  z  k ra ju .
B try | 7 grudnia.

(Fałszywe alarmy ruskie).
Jak  dalece fałszywie gazety ruskie przed­

staw iają  fakta, by tylko rozłam między lu ­
dnością polską i ruską pogłębić, niech za 
przykład posłuży następująca rz e c z :

W  nr. 260 Diłu umieszczono w kronice 
notatkę ze Stryja pod ty tu łem  „rabacznie w  
Stryju**, jakoby podczas uroczystości otwarcia 
ruskiego tow arzystw a „Sokół1* kom itet tego 
tow arzystw a otrzym ał anonimowe zawiado­
mienie, że „grono walecznych patryotów  chce 
urządzić bombardowanie Narodnego Domu 
przez wybicie szyb i że tylko wczas zawia­
domiona policya zapobiegła wykonaniu tego 
zamiaru.

Dalej podano w tej notatce, jakoby we 
dwa dni później „rycerze*1 bombardowali dom 
dr. Oleśnickiego i powybijali szyby w oknach 
funtow ym i kamieniami, rzucając nimi do po­
koju dr Oleśnickiego, w którym  on w godzi­
nach wieczornych pracuje i celując nimi 
właśnie w to miejsce, gdzie stoi jego biurko, 
którem  to przedstaw ieniem  podsunięto spraw ­
cy zam iar ugodzenia dr. Oleśnickiego.

Tymczasem rzecz cała zupełnie inaczej 
się przedstawia.

Podczas uroczystości otw arcia ruskiego 
„Sokoła** otrzym ał kom itet urządzający ano- 
mimowe doniesienie, iż Dom N arodny chcą 
bombardować i szyby w nim  powybijać. 
Przed rozpoczęciem samej uroczystości zawia- 

! domiono o tern pełniącego na miejscu służbę 
inspektora policyi, k tóry  kom itet uspokoił, że 
na nic takiego się nie zanosi, źe jednak  wyds 
swoim podwładnym  stosowne instrukoye. I  
rzeczywiście obawy kom itetu okazały się zu­
pełnie płonnym i, n iz t nie m yślał o bombar­
dowaniu Narodnego Domu, na ulicy panował 
spokój i o jakim ś ruchu antiruskim  naw et 
mowy nie oylo.

Rówmeż cały napad i bombardowanie 
domu dr. Oleśnickiego je s t rezultatem  bujnej 
fantazyi. D n k  25. listopada wieczorem po 10 
godzinie rzucił ktoś m ałym  kamieniem w 
okno dr. Oleśnickiego, w ybijając dwie szyby. 
Rzucono do salonu nie oświetlonego a nie do 
pokoju na biurko dr. Oleśnickiego, a zatem  
chyba o jak im ś uplanowanym  zamachu na 
osobę dr. Oleśnickiego mówić ■ nie można. 
Przechodzący ulicą urzędnik policyi na w ia­
domość o w ypadku przeszukał sienie, podwó­
rza i zaułk: sąsiednich domów, lecz niko 'o  
ani w przeszukiwanych realnościach, an i. też 
na ulicy, przy której dom dr. Oleśnickiego 
stoi, nie zauważył.

W y p a d e k  t e n  u w a ż a ć  n a l e ż y  ze  w y b r y k

W e L w ew to,
ut. Teatralna I, S,

rls k rls kościoła Katedralnego.

Handel towarów korzennych i delikatesów 
GRZEGORZA KIRK0R0WICZA Ł„6w ,.,

poleca Porter angielski duża flaszka 60 Ct. mała 35 et. WINA austryackie, węgierskie, fran­
cuskie, reńskie i hiszpańskie. Koniak kuracyjny. Tokaje od 80—50 letni. Wódki bolanowickie 
i łańcuckie. Pokoje do śniadań połączone z wyborną kuchnią domową. Piwo pilineńskle z bro­

waru mieszczańskiego. Gramofon amerykański z najnowszemi sztukami.

Przy większych 
zamówieniach 

stosowny rabat



GAZETA NARODOWA z Czwartku unia 10 Grudnia i9u& Nr. 282.

jakiegoś ulicznika, a do przypuszczenia w 
tym wypadku politycznego niema żadnej 
podstawy zwłaszcza, źe dr. Oleśnicki pomimo 
swoich skrajnych przekonań politycznych cie­
szy się tu ogólną sympatyą.

Na zakończenie radzimy Diłu  o postara­
nie się lepszego korespondenta ze Stryja, 
któryby dziennik, chcący uchodzió za powa­
żniejszy crgan Rusinów nie wprowadzał w 
błąd i na śmieszność nie narażał. X.

Obrazki z „Hajdamaków* .
L w ó w  9. grudnia.

Ponieważ słynny tygodnik Hajda-rnuki 
wszedł teraz na porządek dzienny, podajemy 
z niego dalszą seryę obrazków dla łatwiej­
szego zaznajomienia się z ideami, jakie temu 
pisemku przewodzą.

I.
Niemal cały nr. 35 H m dam aM w  zapeł­

niony jest artykułami skonfiskowanymi w 5 
poprzednich numerach a wydrukowanymi pod 
płaazi Aj kiem interpelacy, w radzie państwa. 
W  artykule p. t. „Hej to pańszczyzna “ czy­
tamy:

„Ej, to tym Lachom pachnie Polszczą! 
Aż oblizują się, bo wtedy mogliby z ludem 
pracującym robić to, coby się im zechciało. 
Dlatego to oni tak na gw ałt uczą wtzęd zie la­
ckiej mowy. Oni wiedzą, że gdyby Rusini 
porzucili swoją mowę i stali się Lachami, to 
pewnie oszaleliby i pomagaliby panom budo­
wać Polszczę, tj. sami pchaliby swoją szyję 
w jarzmo, sami pomagaliby panom budować 
na siebie i swoje dzieci wieczny kryminał, 
wieuzną niewolę — w.ęzienie. A że tak było, 
widzimy po tych mieszczanach naszych., któ­
rzy z rodu, prarcdu mówili po rusku, a gdy 
ich teraźniejsze szkoły nauczyły „dzieńkać" 
po lackn, to oni już hejby zamotyliczone 
owce nietylko nie uciekają z palącej się staj 
ni, ale jak ćmy pchają się w ogień.

Tak samo i oni. zamiast uciekać i żegnać 
się przed Polszczą, jak przed piekłem, pod­
pierają ją wszystkiemi siłami. Ta prawda,
a.jm a ich za co łajać, oni biedni, ciemni, im 
niczego nie kładli w głowę, tylko Wandę i 
Kościuszkę, ta i to, że nibyto Lachy lepszy 
naród cd Rusinów a mowa polska piękniejsza 
od ruskiej, ale o tern, że ludziom pracującym 
było w Polsce ciężej (?!!), niż największym  
zbrodniarzom w piekle dantejskiem, żaden z 
nich nawet nie piśnie.

A  że H ydarraki  otwarcie piszą, jak to 
było i jest i każdym razem stawią .u do w 
przed oczy prawdę (? ! 1), której oni zaprzeczyć 
nie mogą, dlatego oni tych Hajdamaków tak 
nienawidzą, że chowaj Boże. Ta my tylko 
ręce zacieramy z uciechy, gdy usłyszym y, jak  
Lachy wściekają się i za nimi uganiają się 
po powiatach jak z wary s w a r t a  dalej z tern 
większą ochutą prawdę głośno trąbimy. Pra­
wda, prokuratorzy także Lachy i nie r«dziby, 
żeby ruski naród o wszystkiem się dowiedział 
i wiele konfiskują, ale my i tego się cieszy­
my, bo Dotem zapomocą interpelacyi podaje­
my do wiadomości a naród jeszcze lepiej się 
dowiaduje, na co ma zwrócić baczniejszą 
uwagę. A  co do starostów, to radzimy za 
każde bezprawie iść do ruskiego adwokata, 
niech pisze albo telegrafuje do prezydenta 
ministrów a w ważnych wypadkach to i do 
cesarza. Cesarz wprawdzie nie będzie tego 
czytał, tylko i m  licy  cesarskiej kancelaryi, 
ale niech oni znają tę „naszą straszną litera­
turę", żeby później, g d y  w k r a j u  j a k i e  
l i c h o  w y b u c h n i e ,  wiedzieli, gdzie szukać 
przyczyny. Taka droga, to Lachów wprost po 
kiszkach pruje, bo to policzek galicyjskiemu 
rządowi.

A wresz. ’e nie ma dla nas innej drogi, 
bo do namiestnictwa szkoda i piórem po­
ciągnąć. Taż to wszystko jeden łańcuch. 
U  nas starostwo — to małe namiestnictwo, 
a namiestnictwo to większe starostwo. I tu
1 tam jedni i ci sami Lachy, U  nich wszy­
stkich jedna myśl, żeby na lud pracujący 
nawrócić... sądzicie pańszczyznę? E, gdz e- 
tam! jeszcze stokroć gorsze, bo pańszczyzna 
jeszcze raj naprzociw Polszczy. Na co im 
pańszczyzny, skoro Polszczą sto razy lepiej, 
niż atamanowa nahajka będzie pędziła bie­
dnych do roboty. Głód, zbieranina z lasu, 
pastwisko dla krowy, to daleko lepiej popę­
dzą do dworu czarnych robotników, aniżeli 
ataman. A  godzić się w Polsce z panem za 
robotę? Nu, nu! Jeszcze Polski me ma, a oni 
pokazali tamtego roku, jo  to znaczy godzić 
się z panem o płacę. To oni pokazali to 
w Austryi, a coby to oni pokazali u siebie 
w domu! Nie potrzebujemy mówić, bo w szy­
scy już z góry odczuwają. A panów ie Gcłu- 
chowscy, Kozłowscy, Baworowscy, Badenio- 
wie, Pinińsi y i inni pewnie nie powiedzieliby 
wtedy: „Ty do cerkwi chodzisz, to tobie 40 
groszy za dzień, a ty  do kościoła chodzisz 
ozy do bożnicy, to wam po 2 kor. za dzień; 
ty  po rusku mówisz, to dla ciebie 6 koron 
fura drzewa, a ty  po lacku mówisz, to tobie
2 korony fura i to wielka ‘ Prawda, że oni 
teraz koło .chramów** i zdrajców hośkają, 
jak furmani koło konia, który nie daje się 
zlanać, ta już potem, to koniskom aż boki 
oblezą od szlei i batogów, gdy da się złapać.

Dlatego wy wszyscy „ekranie" i zdraj­
cy — jańczarowie, budujcie Polskę, co siła 
budujcie. I  swoich dzieci uczcie zdrady mo­
wy przodków, niech i oni dorastając staną 
wam do pomocy w pleceniu na siebie buń- 
c-bka, a my Hajdamacy walczymy tym cza­
sem i za was, choć wy nas nie nawidzicie.

Kronika.
Lwów, dn*a 9. grudnia 1903.

H a W is d s n y fc
W czwartek 10. grudnia N. M. P . Loretańskiej. —  

Gr. kat Jakowa M. — Kai. słow. R adzisław a.
W sohód sło&ea 7*46, zachód 3 59.
W piątek 11. grndnia Dom azeeo Pap. — Gr. kat. 

SeAma M. —  K a 1 słow. '-v oj mir.
W schód fońca 7 47, zaohód 4*59.
W sobotę 12. grndnia Aleksandra Żo . —  r. kat. 

Paramona. — KaL sł« w. W oli dar.
W schód słońca 7*48, zaohód 3 59

— Prezydent apelacyl krakowskiej p Maciej 
Czyszczan przeszedł w stan spoczynku ; następca je­
go mianowany p. Witold Hansuer, radca ministe- 
ryalny w ministerstwie sprawiedliwości i od lat 10 
referent dla spraw sądowych w Galicy) zachodniej. 
P. Hansner liczy 49 lat, jest synem śp. Ottona 
Hausnera. Uniwersytet skończył we Lwowie i tu roz­
począł służbę sądową. Dłuższy czas był adjunktem 
w Styryi, a od lat 20 jest w ministerstwie, w spra­
wach fachowych uchodzi za pierwszorzędną powagę. 
W kołach sądowych jest wielce cenionym i poważa­
nym. Znanym jest także ze znakomitego przekładu 
na język niemiecki, arcydzieła Słowackiego : „Ojca
zadżumionych**.

Odznaczenia Cesarz nadał za dzielność, o- 
kazaną podczas pożaru w Złoczowie, srebrne krzyże 
zasługi z koroną: sierżantowi Andruchowi Firmano- 
wi i kapralowi Bronisławowi Zagórskiemu; dalej 
srebrne krzyże zasługi podoficerowi rachunkowemu, 
Bronisławowi Strojnarskiemu, sierżantowi Konstante­
mu Moszugowi i kapralowi Pawłowi Okolicie, wszyst 
kim z 35 p. obr. kraj. w Złoczowie.

Cesarz uadał wojskowy krzyż zasługi za wy­
bitną działalność z okazyi powodzi w lecie br. pod­
porucznikowi Wiktorowi Halfarowi (16 batalion 
strzelców), majorom Ferdynandowi (54 pp.) i Jano­
wi Walterowi (9 bat. pion.) a polecił wyrazić swe 
uznanie z tegoż powodu podporucznikowi Henrykowi 
bar. Fiederrwi, majorowi Franciszkowi Reschowi, 
kapitanowi Karolowi Stuclily’emu i porucznikom Fran­
ciszkowi Nabkowi i Mikołajowi Bodrowi ("wszyscy z 
1 pp.), kapitanom Janowi Turczykowi i Wiktorowi 
Klobasie i nadporucznikowi Józefowi Nemoirthowi 
(z 93 pp ), kapit. Karolowi Kobe i nadpor. Rud. 
Schimansowi (16 bat. strzelców), rotmistrzowi Ludw. 
Grimmowi v. Szepes Elelvar i naapor. Ad. Kessle- 
rowi (12 p. dragonów), nadpor. Ad. Kirsehowi (3 p. 
drag.), kap. Rysz. bar. v. Frie’uwi i por. Rysz. Ma- 
detowi (1 bat. pion,), nadpor. Karolowi Schulzowi, 
por. Teod. Urbankowi i Aleks. Kohnowi (9 bat. pion.) 
i nadpor. Partowi Klobowi (13 bat. pion.). Prócz 
tego nadał cesarz z okazyi zasług przy powo­
dzi kilku podoficerom i żołnierzom krzyże zasługi 
złote i srebrne.

— Mianowanie. Minister handlu zamianował 
zarządcę pocztowego, Mikołaja Maksymowicz?, star­
szym zarządcą pocztowym w Rzeszowie.

—  Rada szkolna kraj. zamianowała w szkołach 
ludowych: ke B. Kraupę katechetą w XX. szk. 
wydz. w Krakowie, ks. Józ. Krzyżanowskiego kate­
chetą a J. Komorowskiego naucz, w Kamionce stru- 
miłowej, M. Urbównę, M. Rogalską i E. Semene- 
tzówne naucz, w Kamionce struiniłowej, Ed. Unolta 
naucz, w Korolówce.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
G. Rybaka w Lipicy górnej, J. Wr-óbla w Łęka­
wicy, J. Witkowskiego w Wierzchniakowcach, Jana 
Siekierskiegu w Łazanach.

Nauczycielami szkół 1-klasowych: Z. M.linkie- 
wiczównę w Żeżawie, St. Pałkównę w Borkach ja­
nowskich, M. Krechowicza w Buczałach, Z. Lewicką 
w Wulce hamulecKiej, J. Krasotę w Jakimowie, St. 
Lasockiego w Dorofijówce, D. Malickiego w Tarno- 
rudzie, E. Krausuwnę w Białobrzegach II.

Deputacya auskultantów Z całej monarchii 
była dziś u prezydenta gabinetu dia Koerbera 
w Wiedniu, w sprawie znanej petycyi auskultantów. 
Ze Lwowa przybyli pp. Wittlin i Angielski. Di. 
Koerber żądania auskultantów uznał za usprawie­
dliwione i powiedział, iż zgadza się z tern, aby po 3 
latach służby podwyższone było adjutum do 800 zł., 
a po 5 latach do 1.000 zł. P.zyrzekł staraó się
0 to, aby zdobyć środki finansowe, aby to polepsze­
nie weszło jak najprędzej w życie.

Kroni<a lwowska.
— Walne zgromadzenie Tow. „Ligi dla ochro­

ny CZCl“, zwołane na piątek 11. bm., odbyć się nie 
może, gdyż w ostatnich dniach wpływają listy z 
licznemi deklaracjami przystąpienia a aż do ustale­
nia spisu członków walne zgromadzenie byłoby przed­
wczesne. Ponowuy termin walnego zgromadzenia zo­
stanie w najbliższym czasie do wiadomości członków 
podana

— Poświęcenie nowego berła stow. kupców
1 młodz eży handlowej dokonane zostało wczoraj 
z wielką uroczystością. Licznie zebranych gości po­
witał senior p. Markiewicz, poczem skreślił hisioryę 
stowarzyszenia kupców, istniejącego 280 lat. Ks. 
arcybiskup Bilczewski odprawił modły, poświecił 
berło i przemówił, dziękując kupieckiej braci za 
cześć Najświętszej Pannie Maryi oddaną i za to, że 
swą uroczystość w roku jubileuszowym dogmatn 
Niepokalanego poczęcia odbywa. Nastąpiło wb.janif 
gwoździ. Pierwszy gwóźdź wbił ks. arcybiskup, na­
stępnie namiestnik nr. Potocki, marszałek knjowy 
hi. Badeni, prezydent dr. Małachowski, wiceprezy­
denci Michalski i Ciuchciński, p. Kumienobrodzki, 
dyrektorowie Nikorowicz, dr Steczkowski, ks, W ró­
blewski, p. Bardasz, Jabłoński a dalej deputacye 
stowarzyszeń: krakowskiego tow. nbezbieezeń, Banku 
zaUezkowego, Izby adwokackiej, Izby handlo 1 o-prze- 
mysłowej, gremium aptekarzy Galicyi wschodniej, 
kcngregacyi kupców w Krakowie, lwowskiego tow. 
strzeleckiego, Sodalicyi Maryańskiej panów, Tow. 
Dziennikarzy polskich- Koła literacko-artystycznego, 
Związku towarzystw „Sokół*, Sokoła lwowskiego, 
Sokoła II, lwowskiego, ochotniczej straży ogniowej 
„Sokół". Tow. politechnicznego. Kasyna miejskiego, 
Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy i politechniki, 
Czytelni akademickiej, Czeskiej besedy, „Skały*', 
Izby lekarskiej, „Gwiazdy**, Stow. kat. narodowego, 
Stowarz. im. Kilińskiego i Jedności, wreszcie wbi­
jali gwoździe wybitniejsi członkowie stowarzyszenia. 
Po ukończeniu ceremonii wbijania gwoździ, ks, arcy­
biskup wręczył berło seniorowi p. Markiewiczowi i 
złożył mu życzenia rozwoju towarzystwa, w odpo­
wiedzi na co tenże w imieniu swojem. swoich na­
stępców i całego stowarzyszenia, ślubował wierność 
kościołowi i Maryi i oddał berło jednemu z młodzie­
ży, który podobne złożył śluby.

"  Ks. arcyb. Bilczewski dokonał wczoraj po­
święcenia siedziby Tow. pracownic konfekcji dam­
skiej im, św. Józefa. Towarzystwo to założone w 
marcu br. liczy 400 członków, pośredniczy w uzy­
skaniu pracy, ma swoje biuro wywiadowcze, swoją 
kasę oszczędnościową i pożyczkową, wypożyczalnię 
książek, zapewnia bezpłatną poradę prawną i Lkar- 
ską, utrzymuje kursy kroju i wieczorne kursy prze­
mysłowe, prowadzi naukę śpiewu chóralnego, zarzą­
dza co niedz>elę odczyty, wreszcie założyło schro­
nisko, w któiem, jak dotąd, przebywa stale 14 pra­
cownic.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie, w
czwartek, dnia 10. b. m. prof. dr. K. J. Nitm an: 
Geografia ziem polskich, częśó I"V Wielkie Księstwo 
Poznańskie (z obraz, świetln.) Zakład fizycz. uniw. 
Długosza 8. Pocz. o g. 7.

=  Podwieczorek Koła Panien. A co, nie mó-
wiłoL , że wszyscy dadzą sobie rendez-vous wczoraj 
popołudniu w salach kasyna miejskiego 1 Wszystkie 
panny lwowskie były na stanowisku z mamami, cio­
ciami, babciami, naturalnie, że nie zabrakło i pap, 
wujaszków, stryjaszków, kuzynków; zwłaszcza tych 
ostatnich było mnóstwo, całe falangi młodych panów 
w anglezach i smokingach otaczały uasze panny i z 
największą skwapliwością zakupowały pocztówki, rę­
cznie malowane, sprzedawane przez nadobne „człon­
kinie “ K«>ła Panien. Nie mniej też powodzenia mia­
ła herbata, kanapki, torty, owoce, rozdawane pi zez 
piękne rączki. Program był bardzo urozmaicony. 
Wojskowa muzyka przygrywała pod batutą pana 
Rolla. Koło dało wielki dowód panowania nad sobą, 
że nie potoczyło się w takt tych npajającyeh tonów 
walca, lecz adwent położył swoje veto i Koło nie 
poszło w takt muzyki, ale ochota była wielka, od­
łożono to du karnawału, a tymczasem flirtowano za­
wzięcie. Mamy bię radowały, bo trudno gdzie spo- 
tkaó tak wielki zastęp młodzieży i wcale pokaźnych 
epuzerów, bo panowie nie bardzo skorzy do fajfów, 
a kto wie?... może na takim podwieczorku? Tymcza­
sem zaczynają się produkeye na scenie. Chór akade­
micki odśpiewał ze znaną finezją kilka pieśni, sep- 
tet smyczkowy kilka utworów, pani Solska czarowa­
ła wygłoszeniem wierszy a p. Adwentowicz doskona­

łą deklamacją zakończył program Potem nastąpiło 
rozdanie wygranych, bo każdy bilet wejścia upra­
wniał do wzięcia udziału w koszu szczęścia. Wy­
grano dużo ładnych rzeczy, przeważnie robótek arty­
stycznych, poczem wszyscy wielce zadowoleni rozeszli 
się do domu, a panny zacierały z zadowolenia rączki 
z tak świetnego wyniku kasowego, którym będą mo­
gły otrzeó niejedną łzę biednej dziatwie — i tak za­
bawa oświetlonych rzęsiście sal kasynowych znaj­
dzie odbłysk w ciemnych norach, w których mieszka 
nędza i niedostatek. Biawo! panny! Bawcie się czę­
sto w ten sposób i nieście pociechę i pomoc tam, 
gdzie zazwyczaj nie błyśnie promyk doli jaśniejszej 
dla biednej dziatwy wydziedziczonych tej ziemi!

aMekor.
- Wieczorki Mickiewiczowskie Dnia 8. bu. 

odbył się staraniem młodzieży gimaazyum II. (nie­
mieckiego) uroczysty poranek ku czci Mickiewicza. 
Po 3łowie wstępnein nastąpiły produkeye uczniów. — 
'Wygłoszono: „Serwis Soplicowski". „Odę do mło­
dości" i odegrano zbiorową deklamację z III. części 
„Dziadów**. Chór mięszany wykonał Lorenza „'Wśród 
opok i jarów" i Skowroneczka. Chór zaś męski od­
śpiewał dr. Klemensiewicza „Pochód do boju" i 
Karpińskiego „Litwinka* W instrumentalnej' części 
odegrano solo na cytrze i Wrońskiego „Elegia" na 
skrzypce z fortepianem. Zapai u młodzieży był wiel­
ki i oklaskiwano bardzo pojedyncze numera, które 
jednem słowem wypadły znakomicie. Poranek za ­
kończył prof. Kąsiuowski omawiając znaczenie 
obchodu i zachęcając młodzież do wytrwałej pracy 
naukowej, naśladowani^ wieszcza.

=  (0) Ze sfer akademickich. Na posiedzenia 
wydziału Czytelni akademickiej, odbytem dnia 8. 
bm , wniósł akad. Dąbski w imieniu opozycyi akt 
wystąpienia z Czytelni, zaopatrzony w J21 podpisów. 
Rzekomym powodem secesyi było majoryzowanie 
mniejszości opozycyjnej przez większośó narodowo- 
demokratyczną, nie uwzględnianie żądań opozycyi, 
wogóle cały szereg zarzutów nieuzasadnionych 
a powtarzanych przy każdej sposobności. Genezy 
obecnej secesyi trzeba szukać już w wyborach do 
wydziału w r. 1902, kiedy akademicy ludowcy wy­
stąpili z namiętną i stronniczą krytyką działalności 
ustępującego wydziału. Właściwie chodziło im o o- 
panowanie Czytelni, nie mając jednak własnego kan­
dydata, ograniczyli się tylko do głosowania przeciw 
wyborowi na przewodniczącego Czytelni, akad. Du- 
banowicza.

Niezrażona przegraną usiłowała opozycya, zło­
żona i  ludowców i socjalistów, utrudniać działalność 
wydziałowi przez ciągłe wywrekanie „spraw oso­
bistych", przez kwestyonowanie praw repiezentowania 
ogółu młodzieży i zwoływanie wieców w tej sprawie. 
Opozycya ta, rozpurządzająca przez swych przedsta­
wicieli w zarządach Bratuich Pomocy uniwersytetu 
i politechniki, temi towaizystwami, doprowadziła do 
tego, że z Czytelnią zerwała. Na ostatniem walnem 
zgromadzeniu dnia 18 października pewni zwy­
cięstwa, postawili swoich kandydatów do zarządu.
Znaleźli się jednak w słabej mniejszości. Straciwszy 
nadzieję opanowania Czytelni, postanowiła całi opo­
zycya wystąpić i założył własne towarzystwo. Ubo­
lewamy nad tym smutnym faktem rozłamu wśród 
naszej młodzieży.

Na secesyi nie straci wiele Czytelnia, ponie­
waż pozostanie w niej 600 człongów, pojmujących
poważnie swe zadania w towarzystwie Nie stracą
występujący socyaliści, ponieważ mają już od lat 
kilku własne towarzystwo, „Wspólną naukę", ale 
straci ta garśó ustępujących ludowców, pozbawia­
jących się olbrzymich środków naukowych, jakimi 
rozporządza Czytelnia i wugóle dobrowolnie rezygnu­
jących z całego ruchu naukowego, który w kółkach 
naukowych Czytelni źywu sią t oz wija. O utrzymaniu 
własnego towarzystwa wobec biedy, wśród młodzieży 
panującej i mowy być nie może. Przykładem tego 
jest prowadzące suchotniczy żywot Koło im. Kościu­
szki T. S. L., założone przez ludowców po ich se­
cesyi z akademickiego koła w roku zeszłym. Ze 
smutkiem podnosimy ten fakt rozłamu śród mło­
dzieży, której chyba zadaniem jest nauka i praca 
nad sobą, a nie sianie niezgody i warcholstwo po­
lityczne,

=  Sprawa Dziubińskiego- W  poniedziałek od­
było się zwołane na żądanie kilkudziesięciu radnych 
nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej dla tej spra­
wy. Sprawę zdawał radca magistratu p. Hobgarski, 
który opowiadał, jak defraudacye Dziubińukiego 
wyszły przjpadKowo na jaw. Mianowicie zaurgowa- 
no gminę żydowską o zapłatę czynszu za rzeźnię 
rytualną 5.000 k, i pokazało się, że suma ta za­
płaconą została do rąk Dziubińskiego podczas urlo­
pu p. Hobgarskiego. Zaraz potem pokazało się, że 
Dziubiński zdefraudował także zaliczki urzędowe 
i wadya licytacyjne na ogólną sumę 19.45ą kor. 
Na pokrycie tej sumy złożyła rodzina 6.000 kor. 
a resztę traci gmina. Sprawozdanie swe zakończył 
p. Hobgarski oświadczeniem. że n'gdy nic nie 
słyszał o poprzednich malwersacyach Dziubiń­
skiego. '7 ,

Prez. Małachowski stwierdził, że pierwsze za­
niedbanie Dziubińskiego okazało się w r. 1900, gdy 
zatrzymał on stemple na dekrety urzędnicze, lecz 
pieniądze te do roku Dziubiński zwrócił. Potem 
w r. 1901 przy spusobności wykrycia defraudacji 
Nowickiego pokazała się pewna niedokładność w bo­
nach. Zresztą miał kwalifikacje bardzo dobre; pre­
zydent usunął go z biura prezydyalnego i przydzie­
lał do innych departamentów. Z przykrością stwier­
dził prezydent, że niektórzy funkeyonaryusze ma­
gistratu wiedzieli o dawnych sprawkach Dziubiń­
skiego, ale milczeli. W toku jest dochodzenie komi- 
syi dyscyplinarnej.

Rozpoczęła się dyskusja. P Getritz zażądał 
odroczenia sprawy.

P. Ohołodecki zwrócił uwagę, że prezydent nie 
wspomniał o nadużyciach zmarłego w de^artam ncie
III., zapytywał więc r. Hobgarskiego, czy nie było 
tam zaliczki dla Dziubińskiego w kwocie 2.000 k. 
i czem ją usprawiedliwi ? Prezydent Małachowski 
odpowiedział, że w departamencie III, była tylke 
nieprawidłowość.

R. Dzieślewski dowodził, że system praktyko­
wany w magistracie, stawia za dogmat, iż każdy u- 
rzędnik musi być uczciwy, ale cóż się stanie, jeżeli 
zdarzy się jakiś nieuczciwy? Potrzeba natychmiasto­
wych środków zaradczych a za taki nie może być 
uważany spóźniony okólnik p. prezydenta. Dlatego 
mówca wniósł, aby magistratowi poleeono, iżby do 
dwóch tyg. dni przedłożył radzie, co zrobił celem u- 
sunięcia nieładu z niezliczonemi kasami w ma­
gistracie i ewentualnie przedłożył odno wiednie 
akta.

R dr. Dziwińsk: dowodził, że sprawa obecna 
chuć głośna, nie jest wcale jasną a bezpośrednimi 
jej sprawcami są ci, co gwałtownie przerwali prace 
komisji lustracyjnej.

R dr. Libiwiez zastrzegłszy się, że nie myśli 
sprawy tej używać jako taranu do obalenia ubeenego 
prezydenta, mimo, iż nie należy do przyjaciół jego 
gospodarki, wskazywał na szkodliwe pomieszanie za­
kresu egzekutywy i kontroli w rękach członków ra­
dy, które jest powodem i przepracowania radnych i 
zemięszania w administracji i nie dośó sprężystego 
działania magistratu. Zaradzić temu nie może pro­
ponowana dla tej sprawy pizez prezydenta urzędni­
cza komisya dyscyplinarna, a jako jedynie odpowie­
dnia jest ku temu gwałtownie zawieszona komisva 
lustracyjna.

Mcwca więc stawia wniosek, aby 1) sprawę 
niniejsza pizekazano komisji lustracyjnej, a 2) na­

tychmiast zapobieżono pobieraniu pieniędzy miejskich 
przez urzędników magistratu.

R. dr. Aschkenase uważał, że sprawę nieco 
fałszywie możn by sobie wyobrazić z obecnej dy- 
skusyi. Nie należy wyobrażać sobie, że chce się za­
rzucić nieuczciwość ogółowi urzędników magistratu. 
Owszem, są to ludzie dzielni i pracowici, na któ­
rych cienia nie może rzucić jeden smutny wypadek. 
I nie to jest smutnem że się taki wypadek zdarzył, 
bo zdarzają się podobne w najlepiej kontrolowanych 
instytucyach, ale to jest smutne, że publiczność tym 
faktem do tego stopnia jest zaniepokojoną i że po­
dejrzenia swe rozciąga na cały magistrat. Winę tu 
ponosi ten, kto przerwał gwałtownie nrace komisyi 
lustracyjnej.

Głos z rady: Kto przerwał?
R. dr. Aschkenaze. Panie Rawsk,/ Nie mów­

my, kto przerwał w tej chwili, bo zrobił to ten, ko­
mu było pożyteczne. Dość, że przerwał, przyareszto- 
wał wydrukowane sprawozdanie, zabronił urzędni- 
kum udziolania komisyi informaeyj! A niepodobna 
nie •.-.iedzieć przyczynowego związku pomiędzy prze­
rwaniem a defraudacyą. Komisyę udaremniono w 
lutym, a już 1. kwietnia rozpoczęły się defraudacje 
zmarłego. Widocznie to nagłe udaremnienie kontroli 
na umysł nie tyle zły, co słaby, poiziałało zgubnie. 
A podziałało też to fatalnie na opinię publiczną, 
która nie uspokoi się, aż komisya lustracyjna wróci 
do swej pracy.

Wiceprezydent Ciuchciński brpnił porządków 
magistrackich i uderzał na komisję lustracjjną po­
wiadają że to był „tajemniczy konwentykiel“, do 
którego on nie może mieć zaufania, bo zasiadają w 
nim ludzie przeciwni prezydentowi. T*j komisyi nikt 
zresztą nie przeszkadza dalej robić.

Di1. Pawłowski: Wyście przerwali gwałtownie 
naszą robotę!

Dr. Ciesielski: Ależ róbcie sob.e na złamanie 
karku!

R. Hudec przypomniał, jak uniemożliwiono 
pracę komisyi lustracyjnej całym szeregiem zakazów 
od ukradzenia sprawozdania i zakazu wydanego dru­
karni, az do zakaru informaeyj, wydanego biurom 
magistratu.

Dr. Pawlewski wykazywał, jak obecna więk­
szość w radzie stale uniemożliwia kontrolę gospo­
darki miejskiej.

Z Galeryi — zawołał dr. Dubanowicz: To 
prawda! Za to kazał go prezydent wj*prowadzić.

Przemawiało jeszcze kilku radnych. Poważniej­
si żądali, aby sprawę Dziubińskiego przekazać ko­
misji lustracyjnej, du której jak wiadomo należą pp. 
Dziwiński, Lisiewicz, Blumenfeld, Pawlewski, Gry- 
ziecki i Rawakowicz. Ale temu oparła się partya 
mieszczańska, która onegdaj jak jeden maż stanęła i 
wytrwała ao końca posiedzenia, podczas gdy tw. in- 
telegencya przed końcem posiedzenia w znacznej czę­
ści opuściła salę. Wreszcie partya mieszczańska 40 
głosami uchwaliła sprawę Dziubińskiego odstąpić 
komisyi w tym celu wybranej.

=• Aresztowanie Nowickiego nastąpiło z po­
wodu wykrycia innych jeszcze jego nadnżyć. Mia­
nowicie, gdy był jeszcze komisarzem magistratu, 
sfałszował wiele dekretów obywatelstwa miejsKiego 
i wydał stronum. Fałszerstwa te wyszły teraz na 
jaw przypadkowo podczas sądowego śledztwa w spra­
wie defraudacji Dziubińskiego.

=  Podpułkownik audytor Zygmunt Hekajło
został na rekwizycyę policyi wiedeńskiej, za pośredni­
ctwem poselstwa austro-węgierskiego w Rio de Ja ­
neiro, odstawiony do źandarmeryi w Fiumie. Przy­
wiózł go parowiec „India". Z Fiumy odesłano gó 
do Wiednia.

Kronika krajowa.
Agitacye ruskie. Z Różuiatowa piszą nam : 

Wiec ks. Bohaczewskiego, b. posła sejmowego z po­
wiatu Dolina, odbył się w Eożniatowie w niedzielę 
dnia 6. bm Przemowa Łs. Bohaczewskiego, na- 
wskróś radykalna i przejęta nienawiścią do wszyst­
kiego, co polski**, występująca także, przeciw rządowi, 
zakończyła się omówieniem powodów secesyi postów 
ruskich ze sejmu. Wywołało to olbrzymią awanturę, 
zakończoną interwencyą władzy politycznej. Chara- 
kterystycznem jest, że w wiecu wzięli udział sami 
tylko Rusini i że właśnie między nimi powstał roz­
łam co do poglądów ua potrzebę i przyczyny se­
cesyi. Ks. Bohaczewski wyniósł się co prędzej z Ro- 
żniatowa.

W Nowym Sg^zu zapadł w poniedziałek wy­
rok w rozprawie przeciw mordercom Czarniana w 
Zakopanem. Sobczaka skazano na karę ś m i e r c i  
a Czarniakową i Laskowego uwolniono.

Wielka uroczystość w Czernlowcach. W
poniedziałek, dnia 14. bm., odbędzie się w Czer- 
nioweaeli niezwykła a na wielkie i wspaniałe roz­
miary zakreślona uroczystość narodowa polska. Zą 
inieyatywą istniejącego tam stow. polskich akademi­
ków „Ognnko", a na fundusz założenia w stolicy 
Bukowiny bursy dla ubogiej dziatwy polskiej, — ko­
mitet tamtejszych Polaków, z profesorem dr. Halba- 
nem na czele, udał się do kól literackich i artysty­
cznych we Lwowie z prośbą o pomoc w urządzeniu 
obchodu rocznicy A. Mickiewicza. Dyrektor teatru, 
p Pawlikowski, zezwolił, ażeby artyści odegrali pię­
kny utwór ks. prałata J. Gnatowskiego p t.: „Jak
liście z drzew strącone..." Prolog do tego dzieła na­
pisał redaktor K. Kołakowski i sam go wygłosi. 
Przyszła również z pomocą sympatyczna śpiewaczka, 
p. Gembarzewska, tenor p. Malawski, a nawet ba­
wiąca na koncertach w Filharmonii młodziutka, zna­
komita wirtuozka, węgierka, panna Stefania Geyer. 
Akompaniament objął profesor Neuhau&er. Wspania­
ła wycieczka artystycznn na kresy wywołała formal­
ny zapał nie tylko na całej Bukowinie, ale także na 
sąsiedniem Pokuciu. Jak donoszą, wszystkie prawie 
karty wstępu do ogromnej sal. muzycznej zostały 
rozchwytane Komitet zarezerwował tylko miejsca dla 
gości lwowskich, których bardzo wiele wybiera się 
na Bukowinę. Poiacy czerniowieccy przygotowują o- 
wacyjne przyjęcie dla rodaków z Ojczyzny. Będzie 
to uroczystość piękna i dla Polaków bukowińskicli 
wielkiego znaczenia.

Okradzenie poczty, w Nowym Sączu o godzi­
nie 2'30, gdy wóz pocztowy wracał z głównego 
dworca kolejowego do urzędu pocztowego w mieście, 
woźny pocztowy Jan Nawrocki, jadący na tym wo­
zie z pocztybonem, nie zamknął drzwiczek wozu, w 
którym znajdowały się pieniądze nadesłane z Wie­
dnia, Krakowa itd. W drodze wsradł się podobno 
niezamknięteni. drzwiczkami do wnętrza wozu niewy- 
ślfcdzony dotąd jeszcze sprawca a znalazłszy worek 
z piemądzmi pocztowymi, zabrał go i wysunął się z 
wnętrza wozu. Dopiero gdy wóz uadjeonał tuż przid 
główny urząd pocztowy, spostrzeżono otwarte drzwiczki 
i brak worka z pieniądzmi. Podejrzenie padło na 
pomocnika woźnego pocztowego Ryżaaa, nie pełnią­
cego wtedy służby, który mając w domu spać pizez 
całą noc, miał po północy wyjść z domu i późno 
wrócić. Ryżaka osadzono w wiezieniu śledczem tutej­
szego sądu. Jest także podejrzanym woźny pocztowy 
Jan Nawrocki, który jadąc wtedy tym wozem, nie 
zamknął drzwiczek. Nawrocki, przeciw któremu wdro­
żono dochodzenie karne, jest ne wolnej stopie, gdyż 
będąc właścicielem kilkn realności, nie jest podejrza­
nym o ucieczkę. Na razie zawieszono go w służbie 
pocztowej. Skradzionych pieniędzy, o ile dało się do­
tąd skonstatować, miało być 3.905 k., które zostały 
już zabezpieczone na rea.nosciach Nawrockiego.

KroniKa powszechna.
§ Adamowiczówna. Wiedeński sąd powiatowy 

w Leopoldstadt skazał przedsiębiorcę teatrzyku wie­

deńskiego pod nazwą „Wiener Trianoii" na zapłace­
nie honoraryum w kwocie 280 k. za dwa tygodnie 
tancerce Adamowiczównej, siostrze żony Leopolda 
Wolflinga. Miała ona występować w teatrze „Wiener 
Trianon" przez dwa tygodnie, policja przecież nie 
pozwoliła na jej występy, nie podają* powodów tego 
zakazu.

§ Z Madrytu donoszą, że zastrzelony onegdaj 
na polowaniu, w którem brał udział także król, pa­
sterz, projektował zamach na jednego z członków ro­
dziny królewskiej i został zastrzelony właśnie w 
chwili, gdy swój karabin skierował ku owej osobie 
i chciał do niej wystrzelić.

§ Wylewy. W ostatnich paru dniach ulewne 
deszcze paaały w Karyntyi, Istr.yi. Krainie w po­
łudniowych Węgrzech, w Serbii, Bośni i Hercego­
winie. Owóż dzisiaj nadchodzi wiadomość, że wszyst­
kie rzeki w tych krajach w ylały i poczyniły ogro­
mne spustoszenia. Zasiewy ozime mają być zupełn.e 
zniszczone.

Ze stowarzyszeń.
W ' Ino z jjrom aazeiio  gal. tow  muzycznego w p ią ­

tek 18. bm. o 6 . w ieozór (ul. Czerneckiego 8.)
W  Z w iązku naukow o-literackim  wc czw artek dnia 

10 bm. m łody lite ra t  fran cu sk i z P a ry ża , który  od k ilku 
tygodni bawi w naszem  m ieście p. Gabriol D auchot wy 
arłosi po francusku  odczyt p. .. „Le m u tem en t social daus 
la  F ra n c e  oontemporaine**. Początek  o 8 wieczór. W stęp  
wolny.

W Londynie umaił głośny filozof Herbert 
S p e n n e l

Z całego świata.
Bw rliat 9 grudnia. ‘B oersw -C ouritr  do­

nosi, że gdy wczoraj ambasador austro-wę- 
gierski Szigyany: Marech z żoną odbywał
przejażdżkę, na powóz jego najechała dorożka 
automobilowa.- Szyby powozu rozleciały się, a 
kawałki szkła obsypały ambasadora i amba­
sador iwą, nie raniąc jednak nikogo.

MAŁY FEJLETON.
Z i E l W K I .

Sprawa zabawek zajmuje w tej chwili 
niejedną matkę, która ne zbliżającą się 
„Gwiazdkę" radaby sprawić dziecku jak naj­
większą przyjemność, ale czem.

Z jednej strony ma kłopot z wyborem, 
a z drugiej z ceną. I martwi się, że  nie mo­
że kupić piękuej lalki francuskiej, maszyny 
z zawikłanyno mechanizmem, wyścigów kon­
nych — są to rzeczy prześliczne, godzinami 
człowiek dorosły mógłby się temu przyglą­
dać i doskonale by się bawn — ale ceny są 
tak wygórowane, że dla niewielu szczęśliw­
ców są dostępne

Dziwna jednak rzecz, że dziecko ma 
przekonanie o zabawkach zupełnie odmienne 
od tegc, iakie mają rodzice: im zabawka je3t 
prostsza, tern jest dla m ego  musza.

Widziałam nieraz, jak dzieci, posiada­
jące kosztowna lalki zagraniczne, porzucały 
je dla lalek, wyciętych z papieru lub zrobio­
nych z gałganów

Widziałam, jak dziern, mając piękny 
tramwaj, który za nakręceniem śruby posu­
wał się nanrzód, zamiast się nim bawić, usta­
wiały sobie z pudła tramwaj improwizowany 
dobierały różne sprzęty, usiłując odtworzyć 
rł,eczyw stość i to urządzanie tramwaju więcej 
je bawiło, niż sama jazda.

Jakże często widzimy, że dziecko ko­
sztowne zabawki przerabiało na swój sposób, 
zastosowując je do celów, odmiennych od ich 
pierwszego przeznaczenia. Czem się to tłó- 
maczy ?

Naturalną potrzebą dziecka, popędem 
jego do czynności, upodobaniem w swobo­
dnej grze wyobraźni.

Zabawa dla dziecka, to nietylko igraszka, 
to jego praca, jego życie.

Bliższe wniknięcie w psychologię dziecka 
wyrobi w nas to przekonanie, że przy wybo­
rze zabawek na pierwszvm pianie trzeba po­
stawić wspomniane wyżej własności dziei i 
samych, nie zaś gusta i upodobania osób 
starszych. T-zena uwzględnić zamiłowań o 
dziecka i dac mu do ręki taką rzecz, która- 
by najlepiej odpowiadała jego sile, wiekowi 
i indywidualności.

Ze względu na zabawki można w roz­
woju dziecka rozróżnić kika okresów.

Małe dziecko ma szczególne upodobanie 
do chwytania rzeczy widzianych, ciskania na 
ziemię rozrywania, gniecenia, lubią toczyć ku­
le, piłki, przenosić rzeczy z jednego miejsca 
na drugie przebierać się, naśladować sceny, 
widziane w otoczeniu; lubią zabawę z pias­
kiem, kamykam., klockami, wodą itp.

Dajmy mu w ręce drewniane kule do 
toczenia, piłki do rzucai la, foremki do zaba­
wy z piask.em, klocki do ustawiania, konewki 
i kuhk dc polewania wody; beleczki, deski, 
patyczki, pręty ao przenoszenia a nie brońmy 
mu papierowych czapek albc strojów z bibuł­
ki, gdy zechce się przebierać.

Wymienione zabawki mogą być używa­
ne codzień a swoją drogą nir znudzą dziec:

Malcy tego wieku są niezmiernie ciekawi 
i to w nich rozwija pociąg do niszczenia.

Gdy dziecko dostanie jakąś zabawkę wię­
cej złożoną, której meebanim jest dla niego 
tajemnicą, na pswno ją rozgniecie, zepsuje, 
ażeby się dowiedzieć „co jest w środku" co 
się w niej rusza".

Dziecko trochę starsze — pięcio, sześcio­
letnie — w swoich zabawach, tak jak i w Drą­
cy, musi mieć cel ściśie określony. Lubi to ­
czyć koło, aie usiłuje j« dogonić, ciągnąć 
wózek, ażeby nim wozić jakie ciężary ; ba­
wić się klockami s ta w ia ją c  budynki lub in­
ne przedmioty; rzucać piłkę — nie dla sam ii 
przyjemności rzucania — ale po to, żeby ją  
schwycić.

Zręczność ręki znacznie się rozwija a 
mięśnie dłoni pozwalają na użycie noża, 
ołówka, nożyczek. Największą więc przyjem­
nością dzieci tego wieku będzie otrzymać do­
bry wózek (któregoby koła co chwila nic 
spadały), pudełko do budownictwa, koło do 
toczenia, kręgle, piłkę-półlankę, którą łatwo- 
by można było uchwycić; przybory do ry­
sunku, nóż stalowy do strugania patyczków, 
nożyczki do wycinama, obrazk i*.p. rzeczy.

Dziewczynki w tyM okresie życia caę- 
tnie bawią się lalkami.

Lalka jest rzeczywiście tym przedmio­
tem, który ożywia się w ręku dziecka, staje 
się towarzyszem, do którego przemawia. Dzie­
cko ożywia drzewa, kam. enie, rośliny, jakże 
nie ma mówić do lalki, któ-a najwięcej mu 
przypomina człowieka?

Nie przeszkadzajmy dziecku w jego nie­
winnej zaoawie, niech się przenosi  ̂ do świa­
ta fantazyi niech całemu otoczeniu nadaje 
życie, nie odróżniając bardzo własnej wyo­
braźni od rzeczywistości
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L alk a  czuje zim no i ciepło, głód i p ra ­
gnienie, sm utek  i rad o ść ; jad a , pija, śpiewa, 
teń czy  - we w szystkiem  bierze udział. P o ­
m iędzy la lką  a je j w łaścicielką ro zw ija  się 
ścisła p rzy jaźń  a n aw et gorące p rzyw iązanie.

W artość  i cena lalki nie g ra  tu  żadnej 
ro li:  im sk rom niejsza  będzie, im ła tw ie j da 
się uczesać, ubrać i rozebrać, tern dziew czyn­
ka w ięcej się n ią  za jm ie  i p rzy w iąże ; a czy 
sukn ia będzie jed w ab n a, czy kretonow a, to 
sp iaw a  p o d rzęd n a ; o to  się zw ykle tro ­
szczą ty lk o  m atk i, kupujące la lk i d la có­
reczek.

W szystko, co m oże dopełu ić  i urozm aicić 
zabi wę z lalką, będzie bardzo pożądanym  n a ­
by tk iem  w zbiorze zabaw ek dziew czynki, a 
więc u rządzen ie  pokoju, kuchni, m ieszkania, 
ubran ia , mebli lalek.

W  dzieciach s tarszych  od la t 9 zaczyna 
się rozw ijać p ierw iastek  w spółzaw odnictw a; 
rozpoczyna się epoka g ie r zbiorow ych, to w a­
rzysk ich  ; lo te ry jk a , dom ino, g ry  kostkowe, 
k ręg le — są (o g ry , w k tó rych  m łodzież bie­
rze chę tn ie  udział

Z a jm u ją  je  te ra z  zabaw ki bardziej za­
wiłe, m otory , k tó re  w prow adza ją  w ru ch  m a 
szyny, zegar, k tó ry  m ożna rozebrać n a  czę­
ści, łam ig łów ki, m aszyny  do pisania. N ab ie ­
ra ją  tak że  zam iłow ania do robót ręcznych  i 
m arzą  o narzędziach  sto larsk ich , tokarsk ich  
m aszynie do szycia, o fa rb ach  do m alow ania, 
w arsztac ikach , m ate ry a łach  do rzeźby, szycia, 
w yszyw ania.

W ielką przyjem ność zrobią rodzice, gdy 
o fiaru ją  dzieciom  tego w ieku w a rsz ta t lub 
n arzędz ia  do slojdu, kuchenkę, na k tó rejby  
m ożna przyrządzić skrom ne potraw y, p rzy rząd  
do h e rb a ty  z m aszy n k ą  sp iry tusow ą lub sa­
m ow arem , w k tó rym  m ożna zagotow ać wodę, 
p ra ln ię  z całem  urządzeniem  itp.

Jes teśm y  przekonan i, że zabaw ki, naj 
bardziej rozpow szechnione, ro zw ija ją  w dzie­
ciach dwie w ielkie w ad y : chęć psuc ia  i b rak  
sam odzielności.

W y b i e r a j m y  p r z e t o  z a b a w k i  w  d o b r y m  
g a t u n k u ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  t r w a ł e  w e  w s z y  
s t k i c h  s z c z e g ó ł a c h ,  ż e b y  s i ę  n i e  p s u ł y  z a  l a ­
d a  d o t k n i ę c i e m ,  w ó w c z a s  d z i e c k o  n a u c z y  s i ę  
u ż y w a n i a  z a b a w k i  w  s p o s ó b  w ł a ś c i w y  i  n i e  
p r ę d k o  l ą  z n i s z c z y .

T akie  zabaw ki k o sz tu ją  w praw dzie dro­
żej od n ie trw ałe j tan d e ty , ale lepiej zebrać 
się n a  je d n ą  rzecz dobrą, n iż dać dziecku 
k ilk a  lich y ch ; i w śród zabaw ek rzeczy liche 
są  zawsze d rog ie; ogran iczen ie zaś ilości z a ­
baw ek przyn iesie  ty lko  korzyść d z ie c k u : 
uczy się ono cenić to, co posiada i d łużej 
in te re su je  się każdą rzeczą.

A gdy zabaw ka będzie odpow iednia 
w iekow i i usposobieniu dziecka, g dy  będzie 
się n ad aw ała  do rozm aitych  zm ian i czynno­
ści, gdy um ysł i ręce dziecka pobudzi do 
d z ia łan ia , g d y  nie będzie n iepożytecznem  
cackiem , na  k tó re  m ożna się ty lko  patrzeć , 
póki się nie o p a trzy , ale m atery a łem , z k tó ­
rego pom ocą zm ysł kom binacy jny  i w yobra­
źn ia  dziecka coraz to coś now ego w ytw orzy, 
w ów czas sam odzielność jego  nic na  tern nie 
ucierpi, p rzeciw nie, zabaw ka s tać  się m usi 
n iepoślednim  czynn ik iem  w jeg o  rozw oju.

źM arja  W ery ho.

Ruch artystyczno-literacki.
* Koncert. Wczoraj w Wiedniu pod protekto­

ratem księżnej Hohenberg, małżonki areyks. Fran 
ciszka Ferdynanda, odbył się koncert na dochód 
stowarzyszenia polskiego im. św. Wincentego a Pau­
lo. W koncercie wzięli udział: nadworna artystka 
p. Schrattowa, nadworna śpiewaczka panna K ur- 
tzówna, nadworny śpiewak Resch, oraz kilku ama­
torów a między nimi hrabianka Helena Morstinówna, 
która jako znakomita pianistka nie po raz pierwszy 
zachwyciła publiczność wiedeńską. Na koncercie byli: 
minister dr. Piętak, ks. Liechtenstein, prezydent izby 
posłów hr. Yetter, księżna, Lubomirska, hrabianka 
Micrówna, hr. Lanckoroński z żoną, p. Jędrzejowicz 
z żona, pp. Kniazołuccy Dawidowstwo Abrahamowi- 
czowie, radca dworu Struszkiewicz, posłowie: Binder, 
Górski iwi.

* Wicek i Wacek, komedya Zygmunta Przy­
bylskiego, graną była dotychczas w Warszawie 
120 razy. Jak donosi Wars{. Dniewnik, dyrekc.ya' 
r z ą d o w y c h  teatrów w uznaniu niebywałe;, o powodze-t 
nia tej komedyi, poleciła raz na zawsze wypłacić} 
autorowi tantiemy w kwocie 5 prc. od przestawienia,! 
co przyniosło za 20 wieczorów, przeszło 400 rs. We-' 
dług urzędowych obliczeń, podaje W ars\. D niew nik , 
że komedya „Wicek i Wacek“ na scenach rosyj­
skich w przekładzie Jakowlewa, przyniosła dotych­
czas p. Przybylskiemu sześć tysięcy rubli.

* Nowe książki w wydawanej nakładem księ­
garni Feliksa Westa w Brodach „Bibliotece pisarzy 
nowoczesnych" wyszło studyum dr. Piotra Chmie­
lowskiego „Jan Kasprowicz", próba charakterystyki.

* „Dwutygodnika katechetycznego i duezpa- 
etereklego" nr. 23. zawiera: Święci Cyryl i Metody, 
w obec artykułów dr. A. Brucknera. Ks. dr. Jakób 
Grórka. — Dekadentyzm a religia katolicka w liry­
kach Kazimierza Przerwy-Tetmajera. (Cdn.) Ks. Jó­
zef Koterbski. — Kazanie o przygotowaniu potrzeb­
ne m do Kumunii św. Ks. E. Gryglewicz. —  Szkice 
katechez na tle „Małego Katechizmu salcburskiego". 
— Novutu et vetus. (Słów kilka o ewolucyi). Ks 
A. Łukasik. — Rozporządzenia szkolne. — W spra­
wie wikarych i braku powołań. X. J . O. — Z litur­
giki. — Receuzye. — Wiadomości dyecezyaine. — 
Od redakcyi.
R ep ertu ar lw ow skiego teatru osielskiego.

We czwartek „Aida", opera w 4 aktach (5 odsłon.) 
Józefa Verdi’ego.

W  p iątek  po ra z  pierw szy „Safaudu ły", kom edya 
w 4 akt. W iktoryna Sardou. .

W sobotę „A ida" opera w 4 akt. (5 odsłonach) Jó ­
zefa W rd fe g o .

W N iedzielę popoł. „D ziesięć eór na  w ydaniu", 
operetka Soupp’ego, „D ivertissem ent baletowe", l an  Chouf- 
Jeuri przyjm uje operetka Offenbacha — wieezói: „Skąpie c" 
M oliera. Rozpocznie, „ Jak  liśc ie  z drzew strą<oue“ obraz 
d ram atyczny  w 1 akcie przez J a n a  Ladę.

R epertt a r teatru k rako w sk iego .
W  czw artek  „K opciuszek" G rim a.
w  P ią te k  te a tr  zam knięty.
W  sobotę p rem iera  „Jan  G abryol" Ibsena.
W niedzielę popołudniu „K opciuszek” , wieczór „ Ja n  

G abryel" Ibsena.

ColoMCUfll w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie N wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15, każdego miesiąca nowy program . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna. 
ui. Karola Ludwika 9.

Z izL / sądowej.
liW Ś w  9. g rudn ia.

Hajdamaki* pr^ed sądem.

P rzed  try b u n a łem  sądu przysięgłych, 
złożonym  z prezyden ta  sądu P rzy łusk iego  i 
radców C haraka i K ubego, rozpoczęła się dziś 
rozpraw a k arn a  przeciw  redak to row i H ajda- 
maków, M ichałow i P etryck iem u, k tórego pro- 
k u ra to ry a  p ań stw a  oskarża o popełnienie d ru ­
kiem  w ystępku  z §. 802. ust. k., przez to  m ia­
nowicie, że w w ydaw anem  przez się czaso­
piśm ie H ajdam aki um ieścił szereg arty k u łó w , 
w k tó ry ch  pobudzał do nienaw iści polskiej 
narodowości klas społecznych i do n ienaw iści 
polskiego duchow ieństw a.

O skarża p ro k u ra to r Lew icki, broni o sk a r­
żonego adw okat dr. M ogiinicki.

A k t oskarżenia naprow adza ca ły  szereg 
ustępów  z Hajdamaków , z k tó rych  p rzeb ija  się 
n ienaw iść do w szystkiego, co polskie a to 
treść  oskarżenia stanow i. W  lecie b. r. z a ­
m ieszczaliśm y szereg obrazków  z Hajdamaków, 
k tó re  aż n ad to  w yraźny  daw ały  pogląd na  
ducha tego  pisem ka.

Z ap y ta n y  przez przew odniczącego, czy 
poczuw a się do w iny, tw ierd z i oskarżony, że 
w ystępow ał w obronie krzyw dzonego narodu 
ruskiego, a n a jjask raw szą  ilu s tracy ą  ty ch  
krzyw d, je s t ak t oskarżenia, ja k i przeciw  
niem u w ygotow ał p rokurato r. P odobny a k t 
oskarżenia  w idzi on po raz pierw szy, gdyż 
każdy  oskarżony Lach, o trzym uje  a k t oskarże­
n ia nap isany  w jed n y m  ty lko  języ k u , pol­
skim , on zaś, R usin , o trzy m ał go w dw u ję  
zykach, ruskim  i polskim .

W  dalszym  ciągu ośw iadcza oskarżony, 
że zarzut, p ro k u ra to ra  jak o b y  „Lacham i" n a­
zyw ał Polaków w znaczeniu  pogardliw em , nie 
je s t  uspraw iedliw iony, gdyż poeci szkoły  u- 
k ra iń sk ie j ja k  Zaleski i K onopnicka u żyw ają  
zawsze zam iast w yrazu  Polak, polski, Lach, 

,lacki. On je s t  rów nież U kraińcem  i d latego  
rów nież te j sam ej używ a term inologii. W  dal 

jszym  ciągu  opisuje sw oje p rzypadk i w czasie 
ag itacy i w yborczej a n astęp n ie  na  p y tan ie  
przew odniczącego podaje sw oje curicułum vitae. 
O skarżony by ł ośm la t  nauczycielem  ludo­
wym, następn ie  o tw orzy ł sk lep  w Żydaczow ie 
a od październ ika 1902 w ydaje  we Lw ow ie 
czasopism o Hajdamaki.

T łóm aczył dalej oskarżony, że ostrze a r­
ty ku łów  w Hajdamakach sk ierow ane było nie 
p izec iw  „lackiej" narodow ości, ale przeciw  
prasie „ lack ie jtt i ty m  „Lachom ", k tó rzy  w ro ­
go przeciw  R usinom  w ystępu ją , a specyalnie 
przeciw  szlachcie.

T w ierdzenie swe, że naród  polski w alczy 
z a tru tą  bronią, k łam stw em , k radzieżą  i k rz y ­
w oprzysięstw em , opiera oskarżony  na tem , że 
w czasie osta tn ich  w yborów , popełn ił husia- 
ty ń sk i s ta ro s ta  p. D iiltz , w iele nadużyć w y ­
borczych, a n ie ty lko  n ie  ukarano  go za to  do

Itychczas, ale n a  odw rót sąd sk aza ł jeszcze 
dzisiejszego oskarżonego na 100 koron 
(grzyw ny.

I W te n  sam  m niej więcoj sposób usiłu je  
w ytłóm aczyó oskar r.ony w szystk ie swe oszczer­
s tw a i obelgi, jak iem i w swem piśm ie naród

Jiolski obrzucił. Zdaniem  jeg o  H ajdam aki dzia- 
ały u sp ak a ja jąco  na  ludność ruską , a  naod- 
w ró t L achy  ty lk o  u s iłu ją  ciągle wzbudzić 

ja k  najw iększą n ienaw iść do rusk iego  ludu.
O godzinie *2 odroczono rozpraw ę do 

ju tra .

Z KRAKOWA.
(Teletonem i poezćj.)

f 1 — Wczoraj wieczorem odbyło się bardzo liczne
jzgromadzenie obywateli w sali rady miasta w spra­
w ach p o d a t k o w y c h .  Jaskrawe przykłady po­
datkowego ucisku przedstawił poseł Rotter i oma­
wiał zbliżające się wybory do komisyi szacunkowej 
podatku osobisto-doehoaowego. Uchwalono wybrać ko­
mitet, któryby czuwał nad czystością tych wyborów 
i stanął w poprzek działaniom kliki Bazesowskiej. 
Radca miejski ( :ro^  omawiał następnie liczne dane, 
przemawiające za koniecznością wpisywania sic w 
poczet istniejącego już „Stowarzyszenia opodatkowa­
nych", celem wspólnej obrony przeciw uciskowi.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Rozprawa przeiw baudzie fałszerzy 500-rub- 
lowych banknotów ukończyła się następującym wy­
rokiem: Skazano na zesłanie do ciężkich robót Abra­
hama Grlasa na lat 10, Augusta Hincha na lat 8, 
Józefa Pinczewskiego na lat 8, Kalmana Herza na 
lat 10, Arkadyusza Aitasowa na lat 10, Ignacego 
Ellenbauda na lat 10, Antoniego Sokolskiego na 
lat 10.

N A  g w i a z d k ę ;

Telegramy i telefoneni.ity.
B ada partettwa.

W ied eń  9. g rudnia. Na dzisiejszem  po 
siedzeniu  izby posłów rząd przedłożył k red y t 
dodatkow y do budżetu  z r. 1903.

M iędzy odczy tanym i dziś w pływ am i 
z n a jd u je  się in terp e lacy a  p. B re ite ra  i tow  
w spraw ie defraudacy i w lw ow skim  m a g i­
stracie .

P rezydent m in istrów  dr. Koerber odpo­
w iedział na  szereg in te rp e lacy j, m iędzy inne- 
mi na in terpe lacyę Y oglera i tow . w spraw ie 
reform y postępow ania adm in istracy jnego . Dr. 
K oerber ośw iadczył, że uw aża sp raw ę g ru n ­
tow nej reform y postępow ania przy  w ładzach  
p o litycznych  za n ieodzow ną potrzebę i za rzą ­
dził ju ż  w m in isterstw ie  spraw  w ew nętrznych  
odpow iedne stu d y a  nad tą  reform ą. Co do ż ą ­
dan ia  in te rp e lan tó w , aby s tro n y  przed każdą 
decyzyą w ładzy ad m in is tracy jn e j by ły  prze­
słuchiw ane, aby każde rozstrzygn ięcie  było 
zaopatrzone w m otyw y i stronom  dozwolono 
w glądać w a k ta  — to  je s t  także ju ż  dziś 
obow iązującą regu łą . M ówca w skazu je na  
znane swe rozporządzenie, w ydane niedaw no 
w ty m  przedm iocie.

N astępn ie  odpow iedział dr. K oerber na  
in terpe lacyę  H olanszkyego i tow. w spraw ie 
w ciągnięcia  sam oistnych przem ysłow ców  do 
przym usow ego ubezpieczenia na  sta io ść  i na  
w ypadek niezdolności do p racy . Dr. Koerber 
w skazał n a  k ilk ak ro tn ie  ju ż  podnoszone t r u ­
dności zaprow adzen ia  tego  rodza ju  o rg an iza  
cy i przym usow ego ubezpieczenia. Jeże li mi 
n is te r nie je s t zw olennikiem  przym usow ego 
ubezpieczenia sam odzielnych przem ysłow ców , 
to  z d ru g ie j s tro n y  u zn a je  konieczność p rze­
prow adzen ia skrom nego zabezpieczenia na 
starość  i w razie  niezdolności do p racy , je d ­
nakże w drodze dobrow olnej a nie p rzy m u ­

sowej. Z am ierzona o rgan izacya  ubezpieczenia 
robotników  da sposobność zajęcia się i po­
w yższą k w esty ą  w m ożliw ych granicach .

Dr. K oerber odpow iedział dalej na in te r ­
pelacyę posła D eym a w spraw ie odpowiedzi 
swej (K oerbera), danej d ep u tacy i w ielkich 
przem ysłow ców  sp iry tusow ych  co do k o n ty n ­
g en tu  sp iry tusow ego  i w spraw ie przedłoże­
n ia  ustaw y k o n ty n g en to w ej. Dr. K oerber 
oświadcza, że rzeczyw iście d ep u tacy ę  tę  p rzy­
j ą ł  i zapew nił ją ,  że rząd stoi na  stanow isku  
kom prom isu, zaw artego  w r. 1899 m iędzy 
zastępcam i gorzeln i rolniczych i przem ysło­
wych. Po cyfro  wem przedstaw ieniu  ruchu  
poszczególnych gorzelni w o sta tn ich  la tach , 
w yw odził p rezy d en t m in istrów  w końcu, że
0 upośledzeniu rolniczego p rzem ysłu  sp iry tu ­
sowego jak o  tak iego  n ie może być mowy, 
tem  m niej, że sum a bonifikacyj, w ypłaconych 
gorzelniom  rolniczym  w o sta tn ich  2 peryo- 
dach  rozdzia łu  k o n t y n g e n t u ,  w zrosła 
z 5,695.000 na 6,664.000 kor.

Po odpow iedzi m in is tra  kolei na in te r- 
pelacye zab ra ł głos F o r z t  c e l e m  u z a 
s a d n i e n i a  n a g ł o ś c i  sw ego w n i o ­
s k u  w s p r a w i e  z m i a n y  k o n s t y -  
t  u c y  i.

W i e d e ń  9. g rudnia. Przed posiedzeniem  
izby obradow ał ko m ite t w ykonaw czy s tro n n i­
c tw  niem ieckich  w spraw ie odłożenia naglą-* 
cych w niosków  celem  dopuszczenia do obrad 
n ad  w nioskiem  S ch ra ffla , do tyczącym  zm ipnyi 
regu lam inu : Poniew aż W szechniem cy, socya- 
liści i czescy rad y k a li postanow ili p row adzić I 
o bstrucyę przeciw  tem u  wnioskow i a Młodo-, 
czesi ośw iadczyli gotowość dopuszczenia do' 
obrad nad wnioskiem  S cn ra ffia  ty lk o  w ów ­
czas, jeże li w szystk ie  n ag łe  w nioski będą od­
łożone, p rzy jd z ie  praw dopodobnie nie w niosek 
n ag ły  S chraffla lecz w niosek F o zz ta  w spraw ie 
zm iany  k o n sty tu cy i pod obrady.

D elegacje wspólne
W ie d e ń  9. g rudn ia . U roczyste p rzy ję ­

cie delegacy j p rzez cesarza nastąp i d. 16 . bm. 
W ęgiei ska d ep u tac y a  będzie p rz y ję ta  o godz.
12., au s try ack a  o 1. Cesarz w ygłosi ja k  zw y­
kle m owę od tronu.

Se)ai węgierski.
B u d e p e a a t  9. grmdn. W  dalszym  ciągu 

poniedziałkow ego posiedzenia izby posłów p rzy ­
stąpiono do dalszej dyskusyi o k o n t y n g e n ­
c i e  r e k r u t ó w  P rzem aw iał jed en  ty lk o  po­
seł p. Lovaszi i m ów ił contra, poczem  dysku 
syę nad ty m  przedm iotem  przerw ano  a n a ­
s tą p iły  enuncyacye osobiste i dy sk u sy a  reg u  
lam inow a. Izb a  jednog łośn ie  p rzy ję ła  w n io ­
sek prezyden ta  g ab in e tu  hr. T iszy o zniesie­
nie uchw ały  co do odbyw ania podw ójnych 
posiedzeń izby. U chw ałę  tę  opozycya p rz y ­
ję ła  okrzykam i „Eljen!*

N astępne posiedzenie w środę.
B a d a p e a st  9. g rudn. P&rtya ludow a no

4-godzinnych poufnych  obradaoh  bez pow zięcia 
fo rm alne j uch w ały , postanow iła  i n a  p rz y ­
szłość w alczyć przeciw  przedłożeniu  w o jsk o ­
w em u bez w łaściw ej obstrakcy i.

B u ź a p n i t  9. g rudn ia . N a dzisiejszem  
posiedzeniu  sejm u w ęgierskiego frak ey a  
S zaderkeny’ego prow adzi dalej techn iczną 
obstrukcyę w nosząc p o p raw k i do pro tokołu
1 żądając licznych  głosow ań.

ttezcrwlśc! na
W ie d e ń  9. g ru d n ia  Celem  p o k ry c ia  u- 

b y tk u  żołnierzy n a  W ęgrzech z końcem  rokn  
w sku tek  uw oln ien ia żo łn ierzy , k tó rzy  w y słu ­
ży li 3 J a ta ,  m in isterstw o  w ojny  zarządziło , 
ażeby pow ołano z dniem  4. s ty czn ia  n a  28- 
dniow e ćw iczenia obow iązanych do ćw iczeń w 
r. 1904, dalej m a ją  być pow ołan i obow iązani 
do odbycia służby  w ty m  roku rezerw iści za ­
pasow i osta tn iego  roku, k tó rz y  albo z powodu 
w ysokiej cy fry  (nadliczbow i), albo z pow odu 
m niejszej zdatności zostali w cieleni do rezer­
wy zapasow ej. Dopiero w b rak u  ty c h  m ają  
być pow ołani rezerw iści.

Boaya-Japnnla.
N a w y  J o r k  9. g ru d n ia . J a k  donoszą 

dzienniki, m iędzy  Ja p o n ią  a R osyą m iało 
p r z y j ś ć  d o  p o r o z u m i e n i a  w tym  
duchu, że R osya o dstępu je  Jap o n ii w pływ  
i p ro tek to ra t nad K oreą a Jap o n ia  za to nie 
będzie się m ięszała  do sp raw y  R osyi z C h i­
nam i o M andżuryę.

M aaiiin rja
P e k i n  9 g rudn ia. (D oniesienie B iu ra  

R eu tera ). W y b itn i u rzędnicy  ośw iadczają , że 
C hiny chcą zaw rzeć z R osyą u k ład  o pano­
w anie w M andżuryi.

B e r l in  9. g rudn ia . Local odnzeiger d o ­
nosi z P e te rso u rg a : M inister skarbu , Pleske, 
u leg ł przed dw om a m iesiącam i w sku tek  sp ło ­
szenia się koni p rzy  pow ozie podczas p rze­
jażd żk i w ypadkow i i doznał pow ażnego obra 
żenią stosu  pacierzow ego. Obecnie s tan  zdro­
w ia m in is tra  pogorszył się, w y stąp iło  zapale­
nie okostnej i robiono operacyę. P acy en t do­
zn a je  w ielkich cierpień.

Paryż 9. g rudn ia. A gencya H aw asa do­
nosi z L y o n u : Z okazyi w czorajszej procesyi 
k ato lick ie j z pow odu św ię ta  M atk i Bożej u- 
rządziło  około 3000 socyalistó t? dem onstracyę 
przed now ą k ap licą  N otre Dame. Socyaliści 
w ybili w kaplicy  i k laszto rze  szyby. Przyszło 
k ilk ak ro tn ie  do bójek, k ilk a  osób je s t  r a n ­
nych. Pewien kupiec o trzy m a ł od jednego  
z m an ifestan tó w  pchnięcie sz ty le tem . S ta n  j e ­
go je s t  beznadziejny .

Dział rolniczy.
a Rolnicy a sprawa cukrowa Z inicjatywy

centralnego związku gal. przemysłu fabrycznego ro­
zesłał komitet Tow. gospodarskiego do rad wszyst­
kich oddziałów Tow następującą w biurze związku 
wypracowaną odezwę:

Zmiana systemu gospodarstwa rolnego w kie­
runku znaczniejszej niż dotąd uprawy roślin przemy­
słowych jest dziś wobec ciężkich i coraz cięższych 
warunków, w jakich znajduje się nasze rolnictwo a 
zwłaszcza uprawa zbóż, powszechnie uznaną konie­
cznością. Dlatego prawdziwem dobrodziejstwem, zapo­
wiedzią lepszej przyszłości dla rolnictwa naszego 
kraju było powstanie rodzimego, o sfery rolaicze ca­
łą  siłą opartego, przemysłu cukrowniczego w rękach 
przeworskiego towarzystwa. Postawiło ono sobie za 
zadanie stworzyć wielką produkcyę cukrowniczą, któ- 
raby z czasem własnym cukrem, z własnych wyro­
biony buraków, zdołała co najmniej pokryć całą ga­
licyjską konsumcyę i rozpowszechniła na szerokich

przestrzeniach uprawę buraków, z reguły nie tylko 
bezpośrednie znaczne przynoszącą zyski, lecz także 
podnoszącą cały poziom gospodarstwa, jego ogólną 
wytwórczość i rentowność, jego wartość majątkową 
przez niezbędne melioracye. nawożenie sztuczne i 
wogóle przez lepszą, wyższą kulturę, oraz ułatwienie 
rentownej hodowli była.

Dla osiągnięcia z czasem tego ostatecznego ce­
lu, którego wartość dla gospodarstwa krajowego idzie 
w dziesiątki milionów koron, Tow. przeworskie fa­
bryki swoje w Zuczce i Przeworska już z góry na 
fakie urząd/, ło rozmiary, by módz w nich kiedyś 
przetwarzać o wiele więcej baraków, niż pr/y dotych­
czasowym stanie plantacji otrzymać mogło od rol­
ni kó w.

Ten właśnie szerszy horyzont, ta pięgna dą­
żność przedsiębiorstwa przeworskiego, skierowana w 
pierwszym rzędzie ku podniesieniu naszego rolnic­
twa na niezwykle szeroką miarę, była momentem, 
który sprawił, iż miarodajne sfery bukowińskie po­
stanowiły powołać to polskie przedsiębiorstwo do stwo­
rzenia na Bukowinie cukrownictwa i zaprowadzenia 
tamże uprawy buraków.

Działalność towarzystwa w tym dla rolnictwa 
ożywczym i zbawczym kierunku napotkała niestety 
na silne przeszkody ze strony zazdrosnego o swój 
rynek zbytu, o swój wyzyskiwany „HinteJand" prze­
mysłu cukrowniczego krajów zachodnich. VValka cu­
krowa. polegająca w konkureucyjnem zniżeniu cen 
cukru i forsowaniu importu obcego cukru do Gali- 
cyi a tocząca się od dwu miesięcy z całą zaciekło­
ścią, jest wymownym dowodem, iż potężna grupa 
chropińska. której oczywiście na przyszłości galicyj­
skiego rolnictwa nic nie zależy, zmierza do wycień­
czenia przedsiębiorstwa przeworskiego, do zmiecenia 
go w dalszym toku z powierzchni lub przynajmniej 
do położenia na niem swej ręki.

Obecny gwałtowny atak na naszą pozycyę 
zdawna był przygotowany. Pierwszym środkiem wal­
ki było zawładnięcie cukrownią tłumacką i posta­
wienie konkurencyjnej cukrowni w Łuźanach pod 
bokiem Żuczki — co nastąpiło dopiero wtedy, gdy 
nie udało się wrogom naszym zapobiedz powstaniu 
cukrownictwa na Bukowinie wogóle, a stał > się je ­
dynie w tym celu, aby odbierać Zuczce plantatorów 
i śrubowaniem cen za buraki do nadmiernej wyso­
kości czynić koszta produkcji w Zuczce tak znacz­
nymi, by fabrykaeya nie mogła nigdy się opłacić i 
musiała z czasem ustać.

Gdyby ten cel został osiągnięty, gdvby Prze­
worsk z jednej strony podniesioneni' cenami bura­
ków walki zaniechał — wtedy produkcja cukru we 
wschodniej Galicji zostałaby ograniczona, by nie ro­
biła konkurencji zachodnim krajom austryackim a 
cena buraków w żaduym razie nie utrzymałaby się 
na obecnym poziomie

W  takim składzie rzeczy jest ze strony na­
szych rolników grubym błędem gospodarczym do­
starczać buraków cukrowniom chropińskim w Tłu­
maczu i Łuźanach. Obecne wyższe ceny, które płaci 
przedsiębiorstwo obce, są niewątpliwie nęcące i wielu 
poszło nn ich lep. Czyż jednak zastanowili się nad 
tem, co się stanie z ich uprawą buraków, gdyby 
przedsiębiorstwo przeworskie w walce ustąpiło? Czyż 
uprzytomnili sobie, jaki będzie los ich kultury pod 
monopolistycznym uciskiem obcych, którym na roz­
woju naszego rolnictwa nic a nic nie zależy ? Czy 
na odwrót uświadamiają sobie, że wspomożenie Prze­
worska w obecnej walce przez plantatorów, choćby 
nawet połączone z j>ewnem „lucrnm cessans", iakie 
wynika z niezdrowo wyższych cen łużańskieh, zape­
wnia i na przyszłość w pewnych granicach stałą 
konkurencję fabryk w Łuźanach i Tłumaczu z je­
dnej a w Zuczce z drugiej strony, którato konkurencja 
nigdy’ uie pozwoli cenom buraków spuść poniżej pe­
wnego słusznego pozioma ?

Uświadomienie w powyższym kierunku, odno­
szące się jedynie do lepszego zrozu.uienia własnego 
żywotnego interesu rolników, na dalszą obliczonego 
metę, a nie apelujące bynajmniej do patryotyzmu 
ekonomicznego plantatorów — choć przy obecnym 
zapale konsumentów, popierających ruchem żywioło­
wym zbyt cukru przeworskiego i ten nawet moment 
odnośnie do rolników powinienby tu wchodzić w grę, 
otóż to uświadomienie co do własnego interesu sze­
rzyć i pogłębiać w kołach plantatorskich powinno 
obecnie być zdaniem naszem jednem z pierwszych 
b eżąeyeh zadań Tow. gospodarskiego. Jeżeli oddzia­
łom Towarzystwa uda się skłonić przeważną wię­
kszość tych, którzy dotąd uprawiali buraki dla Tłu­
macza i Łużan, by odtąd dostarczali swego produ­
ktu tylko cukrowni w Zuczce, to nietylko oddadzą 
sprawie emancypacji ekouomicznej naszego przemy­
słu z pod obcego ucisku wielką usługę, lecz także 
zapewnią postępowemu rolnictwu trwalszą i lepszą 
przyszłość.

W  tem silnem przeświadczeniu zwraca się ko­
mitet gai. Tow. gospodarskiego do szanownej rady 
z prośbą, by w kierunku wyżej oznaczonym zechciał 
jaknajrychlej wdrożyć energiczną akcyę między człon­
kami i wogóle w kołach roluiczycb oraz postępy 
jej i rezultaty podawać ciągle do naszej wiado­
mości.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
B u k  rolniczy we Lwowie. D n ia  9. g ru ­

d n ia  Ceny za 50 k ilogram ów  loco Lwow. W alu ta  
koronow a Pszen ica  gotow a SAO do 8 50, p  izenioa nowa 
8-10 do 8-25, żyto gotowe 6'70 do 6 9 0 , nowe 6 5 0  do
6-75, owies obroczny gotowy 5-60 do 5 90, nowy 0 —  do 
0 '— , jęczm ień pastew ny  5 1 0  do 5 30, jęozm ień b row arny  
5‘3 do 5 50, rzepak  9-50 do 9-70, rzepak nowy 01— do 
0-—, groeli pastew ny 6*25 do 6*50, g roch do gotow ania
7-50 do 9 25, wyka 5 - -  do 5-25, bobik 5‘5G do 5-75, hre- 
czka 0-— do 0-— , kukurudza now a 5-90 do 6-10, sta ra  
6*26 do 6-50, chm iel za 56 kilo od 160 do 18C, koniczyna 
ozerwona 55"— do 6 0 — , b ia ła  65'— do. 75-—, szwedzka 
45-— do 55-—, tym otka 20-— do 21*— .

Spiry tus loco za 50 litró w  gotowy 18*50 do 18-60 
paritas  T arnopol eskontyngentow y 12-10 do 12-20.

B n dapeul dn ia  9. g ru d n ia . K u rs  w koro­
nach  i po 50 k lgr. Notowano pszenicę na  październ ik  
7’58 do 7‘60, na kwiecień 7’69 do 7"70, żyto na p aźd z ie r­
n ik  0- -  do 0-— , na kwiecień 6-59 do 6-60, owies na  pa ­
ździernik 0*—  do 0 — , na kw iecień 5‘58 do 5-59, k u k u ru ­
dza na październ ik  0-— do 0‘— ; kukurudza  n a  maj 1902 
5-14 do 5‘15, rzepak  na sierpień  11-70 do 11-80.

Oferty n a  pszenicę -. m ierne.
Chęć kupna : słaba.
U sposob ien ie : słabe.
StaD pow ietrza : p ida  deszcz.

Wiedeń d n ia  9. g rudnia. K urs w koronach 
i po 50 k lgr. N otow ano: p szen ica  e isańska 7-72 do 7-73, 
żyto słow ackie 6'62 do 6’63, jęczm ień m orawski 0*— do 
0*—, k ukurudza  n a  maj 5 27 do 5.28, owies w ęgierski
5-57 do 5-68, rzepak 11 8 0  do 11 90, rzepak n a  sierp ień- 
w rzesień —•—, olej rzepakowy na styczeń-kw iecień 
— , do — .— .

CeDy niezm ienione.
Usposobienie lepsze.
Wiedeń d n ia  9. g rudn ia . C ukier 19-45 do 

— "— (spokojnie). N afta  ga licy jska —•— do — •— , gpiry- 
tas 42*20.

Galicji i Bukowiny, przeznaczonego dla kopalń w 
Morawskiej Ostrawie, Hruszowie i dla rewiru Dom- 
browsko-Karwińskiego. Jakkolwiek zniżenie to nie 
uczyniło w całości zadość żądaniom galicyjskich 
producentów', żądano bowiem zrównania kosztów 
przewozu z taryfami kolei państwowej a zatem za­
stosowania taryfy wyjątkowej IV., podczas gdy kolej 
północna zaprowadziła wyższą taryfę wyjątkową HI., 
to jednak producenci nasi zadowolnili się tem czę- 
ściowem przynajmniej ustępstwem i na tej podstawie 
zawarli ca*y szereg umów na dostawę drzewa do 
wspomnianych kopalń. — Obecnie zamierza kolej 
północna cofnąć na rok 1904 przyznane ulgi, cho­
ciaż ani wzgląd na dochody tej kolei, które w roku 
obecnym były bardzo znaczne, ani też jakiekolwiek 
inni względy takiego zarządzenia nie uzasadniąją. — 
Wobec tego zwrócił się „Centralny Związek gal. 
przemysłu fabrycznego" do ministeryum kolejowego 
z przedstawieniem, że tego rodzaju zarządzenie, ni- 
czem zresztą nieuzasadnione, zagraża w wysokim 
stopniu gal. produkcji drzewnej, która obowiązujące 
koszta przewozu wzięła za podstawę przy zawarciu 
całego szeregu interesów dostawnych. — Przedsw  
wienie to, poparte przez Izbę handlową, przedłożono 
także państwowej Radzie kolejowej, która niewątpli­
wie oświadczy się również przeciw temu nowemu 
zamachowi kolei północnej na naszą rodzimą pro­
dukcyę.

P Kartoł Żelazny pozwala sobie na coraz większe 
teroryzowanie konsumentów. Oparty o wysokie oło 
ochronne, które niemożliwie większy import z zagra­
nicy tamuje, dyktuje zupełnie samowolnie ceny i zmusza 
cały szereg bardzo ważnych gałęzi produkcyi do 
płacenia sobie nader wysokiego i niczem nieuzasad­
nionego haraczu. Obecnie, jak nam donoszą, podnie­
sione zostały znowu ceny żelaza. Tak np. cena bla­
chy rezerwoarowej podniesioną została do 22 koron 
na 1 ctn. paritas Ostrawa Morawska. Odpowiednioj 
zwyżce uległy także ceny innych gatunków żelaze. 
Że zarządzenie to kartelu ma na celu wyłącznie wy­
zysk targu wewnętrznego, świadczy fakt, że na eks­
port ofiarują te same gwarectwa to samo żelazo o 
8 koron tauiej na cetnarze metrycznym. Monópoliczne 
stanowisko kartelu, możliwe jedynie przy obowiątu- 
jącem wysokiem cle ochronnem, odbija się w pierwszym 
rzędzie niekorzystnie na naszej produkcyi, Która zmu­
szoną jest płacić drożej za surowiec i z tego powodu 
nie może odpowiednio konkurować z wyrobami obcy­
mi. Kwestyą tą zająć się powinua ankieta w spra­
wie traktatów handlowych, którą stosownie do uchwały 
sejmowej zwołać ma wydział krajowy. W  obec 
zwiększonej akcji na polu przemysłu, każdy krok, 
który utrudnia nam walkę o ekonomiczne, odrodzenie 
spotkać się powinien z energicznym protestem ze 
strony kraju. Tem bardziej uzasadnionem jest ener­
giczne wystąpienie przeciwko kartelowi żelaznemu, 
który od szeregu lat jest złym duchem naszej pro- 
dukoyi i wyzyskuje swoje monopoliczne stanowisko 
w sposób bezwzględny i nie liczący się z niczem.

P Międzynarodowy kartel naftowy. Jra n k f. zt. 
Że pisze z okazyi zam ierzonego zaprow adze­
nia m iędzynarodow ego k arte lu  naftow ego od 
będą się w B erlin ie narady  m iędzy 10 a 15 
grudn ia. Z początku  wezm ą w n ich  udzia ł 
ty lk o  au stry accy  i am erykańscy  in teresenoi 
a ro sy jscy  p rz y s tą p ią  do rokow ań dopiero 
p ó źn ie j.

Z  rynków pieniężnych
W iedeń dn ia  9. g ru d n ia . (T elegr. „Gazety 

N arodow ej".) Z am knięcie g iełdy  o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. Akcye austryae !■ iego zak ład u  kredytow ego 
693-—, węgierskiego zak ładu  kredytow ego 780.— , A ngio- 
banku 284-50, U nionbanku 544 50, Bauku d la  krajów  ko­
ronnych 435-50, B an krere inu  521-75, B odencreditu  956*— . 
galicyjskiego B anku hipotecznego 6 3 9 — . kolei państw o­
wych 685-75, kolei południow ej 87-00, tram w ajo  A . ,
B. — — , kolei E lb e n th a l 428 00, kolei północnej 555u, 
kolei czerniow ieckiej 579 — , a lp iny  407-50, R im a toura- 
nya 49050, praskiego tow arzystw a żelaznego 1870, fabryki 
broni 48-00, tu reck ie  tytoniow e 360-00, galicyjskiego 
karpackiego T ow arzystw a naftow ego 1280— , oblig . węg. 
indem niz. 98-35, re n ta  majowa 19075, austryacka  re n ta  
koronowa 100 70, w ęgierska re n ta  k jro n o w a  99 25, 56 -le t. 
listy  T ow arzystw a 'kredytow ego ziem skiego 98-75, 4-proe 
oeutowe listy  B anku krajow ego 98-70, 4 i pó ł procentcw - 
lis ty  B anku  krajow ego 10233, 5-proceutow e kom unalne 
obligacye B anku  krajowego 103*00, 4 -proeent lis ty  B anku 
hipotecznego 98'65, 4 i pó ł procentow e lis ty  B an k a  hipo 
tecznego 101*8,5 5-proeentowe lis ty  B anku hipotecznego 
1 1 2 -— , 4-pro centowe galicyjskie obligacye propm ac. 99*95. 
4 procentow e galicy jsk ie  pożyczki krajow e z roku 1893 
99-85, 4-procentow a pożyczka m iasta  Lw ow a 9750 , losy 
tu reck ie  141-75, m arki 117*20 ruble 252-75.

Usposobienie: po przejściowem  osłab ien iu  wskutek 
realizaeyj ustalono pod wpływem  wiadomości z B uda­
pesztu.

Berlin d. 9. g rudnia. Z am knięcie g iełdy . B an­
knoty au stryack ie  85.40 (pod ług  obliczenia procentowego), 
Sp iry tus —*— , A ustryackie kredyty 2180, Disc. Comman- 
dit. 198-40.

Frankfurt d. 9. g ru dn ia  G ie łda  zag ran i­
czna. A ustryack ie  k redy ty  216 60, Kolej państw ow a — •— 
AlpiDy — -— , D isconto 19810, L au ra  — *—

ParyZ d n ia  9. g rudnia. Zam knięcie giełdy. 
Trzy procentow a re n ta  98'45 M ąka 28-30.

NADESŁANE.
(Z a  tę  rubrykę R edakcya n ie  odpowiada.)

Sirolin 1<0 istTtia w fttetact po 4 i■ u tiecfiles Irtarilie* 
Poleeane przez najznakomitszych lekarzy pity 

cierpieniach p łac, cnroaieinym  k a ta n c  
organów oddechowych, u k ra ln ła e h , •»
f l a e n s f  •  P raw dziw y ty lko  w o ry g in a ln y ch  flakonach.

Dr. Kazimierz Kruszyński
t.riit Du.e w  c h o r o b a c h  p t u e  i  g a r d ła  
o ’ 3  5  .. r . ( . :u d n i.  u l i c a  S ło w a c k ie g o  1 6 .

T e le fu  169.

O kulista

Dr. LEON GRUDER
b .  e. asy sten t, pierw szy o p e ra to r i dem on­
s tra to r  n a  klin ice ocznej rad cy  dw oru d ra  
F u ch sa  we W iedn iu , o rd y n u je  obecnie p rzy  
ulicy Karola Ludwika I. 5 od 10 do 12 przed 

południem  i od pół do 4  do 5 po południu .

Dział ekonomiczny
p Fabryka sanocka. Poniedziałkowe walne zgro­

madzenie akcyonaryuszów fabryki sanockiej — o 
którem w poniedziałek pisaliśmy — zakończyło się 
uchwaleniem dywidendy 4 proc.

p H  sprawie taryf drzewnych. W roku 1902 
zniżyła kolej północna na usilne żądanie sfer intere­
sowanych koszta przewozu materyału drzewnego z

H B T E L  E U B O P E J 8 K I
A 1 D e r ta  Szkow rone.

Prz* jechali do Lwowa dn. 9. grudnia 1908. 
Hr. W. Duni u Borkowski z Kapuściniec, Br. hars- 
dorf z Swistelnik, B. Osuchowski z Turki, St. Kę­
dzierski z Mereszczowa, dr. Markiewicz z Przemy­
ślan. St. Osterinayer z Bodenbachu. K  Mochnacki 
z Tyśmienicy, J. Enlenger z Przemyślan, M. Heus- 
ler z Pragi, J. Chorośnicki z Chorośnicy, A. Stan- 
kiewioz z Wolicy. J . Witoszyński z Tamowa, BA 
Grabowska z Kouiuchy, Z. Powrozowicka z Rosyi, 
M. Milaszkiewicz z Niżankowic, J. Anenta z Wo­
łynia.

praktyozne podarki w przyboraoh do pisania, rysowania i malowania
obfity dobór ozdób na Boże drzewko poleca

I. Nauczycielska Ajencya handlowa, 
L w ó w ,  B y n e k  4 4 .
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zabawki, towtry galanteryjne
najtaniej w magazynie pod tirmą

KAUCZYŃSKI & OBERSKI
i  ul. Karola Ludwika 7, Lwów, ul. Halinka 6.

Z A K O P A N I U
H o te l-P e n s io n  S iO C łyska. Powiększane 
i ulepszone. Otwarte rok tacy. Ceny umiar 

kowane. 277

t_'3

Jegr.czq  ty lk o  9 e la y n le ń  1

Losy Krakowskie 
SS3 5 0 .0 0 0
L osy oryginalne (a łtc a k . podług  
knrsu dziennego, albo na spłaty mie­

sięczne a mianowicie:

I I n a  w  24 r a t a c h  m ieś. 
I w o  po  4  k o r .

D o pierwasej ra ty upraszamy załą- 
c* j i  3 64 kor. na ai ckurtcy 

Natychmiastowe, wyłączne praw o gry 
j u l  po zapcacenin pierwszej raty, 
najwygodniej przekazem, dalsze cze- 

uni wolnymi od porta.
I C  P o ż j  c z k  i  n a  l«*c~ i  
efekta ~n|rtnle| '..aa 
L o sy  X X I I I .  l o te r y i  jm ń s tw o w rj 
polecam y po 4 k . G łów na w y g n u a  
k . 200.000 w gotówce. Ciągnienie 

nieodwołalnie 17 g r n d u la .
D om  b z n k o w y  9351

ROHATYN i U LAM
l .w ó w , S y K ito s a a  8 .

Wskutek okojnffgo morza
nadzwyczajnej mgły parostatki ry­
bołówcze nie m o g ły  w lenni ie przy­
bić do lądu wubee tego dopiero 
w Piątek w południe otrzymamy 
i polecamy:
Łupaeze drobne 

B duże 2—4 kg.
Okunie
Kabliooy bez ghjwy 
Łososie „
Fląderki 
P.itrągowoe 
Szczupaki morskie 
Turb ny (Stembutt)
Sandacza rzeczne 
Na tydzień om<:św>ąt?czny pro my 

jasuawe 3T«V8sne zamówienia..
»X \ M A B H I J E W I C Z ,

Łtów, Rynek 41 I 43.

DROBNE 0GŁ08/ENJA
po %  e t. od w yrazu.

H e r b a t  a
eh id sk o -ro sy jsz a , zb iór m ajowy, 
Souchong L  *ł”. 3*75, I I .  z łr . 3*— Okru 
ehy  na jlepsze  s ł r .  1'75. O k rn eh j drobn- 
* łr. 1’30 i a  font. Dwór L i pszyn B rzeżnej

Rządca kawaler, z bardzo dobrem} 
w refereneyami z postępowych

gospodarstw, poszukuje posady od styczni 
1904 r. W iadom ość: Biuro wywiadowcze
8 . P o llA sk l, Lwów, P a sa t Hausman*. 
______________ 299

Rządca dobr, który ostatnim i caasy 
1 zajmował bardzo poważne sa­

modzielne stanowisko i wywiązał się ?•* 
swego zadani znakomicie, poleca się. F . B, 
r y i . i r a  W o ło sk a , poste restante. 29:

I I l l r i i r i r r l 7 0  HAdśfj jakości dustai1' 
l \U I % U I  j u x ę  ezSk tanio J .  S pann- 
d o r f ,  No n o s le l i t la  (Bukotoina) N a żąda 
n ie  p róbki. 236

Podarunki s Ą y f e f a " -
wielkim wyborze poleca A. Ka t in g e r ,  
nożownik, ni. H a l ic k a  15.

Zarząd pasieki
J e z io rz a n y  a d  C z o rtk d w , wysyła pocztą 
m i o d y  OW OOOW e pitne, odszczególnio-
ne kilkakrotnie na wystawach, a to miód 
p itny  kasztelański, maliniak, w ito i.L  po 
rzecamak, posiom czak, uareniak itd., Ucząc 
“ j 5 kg. blas- inkę t chże (wszystko opła- 
tn it)  6 k. 20 h., posyłki większe koleją 
a r  ej. W ysyła również pocztą wyboruj 

m ió d  p rz a ś n y , lipcowy, w sranie twardym 
lnb płynnym  w 5 kg. bl«szankacn (wszy it- 
ko opłatnie) po 7 koron. 282

Hyby
9552Ś w i e ż e

morskie

c 40 ct. klg.
60 cL klg
45 „ T ł
,0  „ n

60 J 77

70 „ 1
80 „ I )

80 B 77

1*40 B n

1*20 B »•

Masło stołowe! ! Masło I. Deserowe!
odzieunie śvmi.>>, rozsy ł- w jciuzkaoh 

5-eiokiiowyeb netto 9 funtów  za 5 zł. fran - 
ko za zali ;ką, z gw aran  '% najlepszej 

o b słu g i 300

UKa.rya L&ubowa, w Brzesku.

ł!a kilo pierza gęstego
r  .• tylko <M> lik m

R oi-ełam  zupełnie nowe, saare p ie ize , 
rę są  darte, pół kilo ty lk o  60 ct., to samo 
w lepszym  'ta tu u k u  tylko 70 C . w poez- 
t ;w; eh pakietach p róbnych  5 kg. W  po­

b ran iem  poeztowem.

T .  I K x & , s e i ,
handel p lciie m  w Smtcliowłe, 

koło Pr.»K- (Csenhi fthw).
W ym iana dozwolona. U prassam  o dokła­

dny  adres 956-

Swiatowo znany Tryesteński dom wysyłkowy

H L ifc w y  i
koncesyouowany prEez c. k . Namiestnictwo 

w Tryeśoie, dekret Nr. 11796 
dostarcza najlepsze towary po cenach bez 

kcnknrencyi.
!! Podziękowania it^ .z ą n  II 

N ie p a lo n e  Ł a ^  j 
9559 za I k lg . zł.

K nba najlepsza . 1-35
„ dobra . . . .  I ZÓ 

Portorico  najlepsza . i '34
„ dobra . . 1*25
„ perłowa najlepsza . . i '34

Jaw?, najlepsza . . l -28
Ceylon najlepsza Ł  t '48
Złota Jaw a specyalna . . 1 3 4
Mocca arabsko najlepsza . I '48

f& io n e  k a w j  :
K n b a  najlepsza prima 1*45
Ceylon „ „ . . . 1*78
Pąrłow a doskonała . 1*52
Specyalna mieszana . . . 1 óó

H e r b a t a :
Soncbong najlepsza I .  . 3-a 5

„ doskonała . . . 2‘90
K w i t  Pecoa najlepszy I 4'2Ś
Mandaryn herbata najleps:a  . . 3 88
Karawanowa herbata najlepsza 3‘®8

W ysyła w 5 kil. pacskach pocztowych 
wolne od cła i opłacone za zaliczką

ALBERT GUTTJIAI. « .
W aga netto. ‘

P asa ł Hausiuanii
Li rowskie 9568

FotcrPlastikof*
(46 mzy prem iowane).

Od6 do 12 grndnia do widsenia. 
E G I P T ,  ojczyzna starożytnej kultury. 

W stęp  io  centów.

Fart>}, pokost), lakier j . 
Masę francuską f lukier 
bursztynowy do podłóg. 
Najlepszy lakier do kalo­
szy. Wałeczki i kit do 
okien. Szczotki, pondzie, 

trzepaczki etc.
poleca najtaniej

F u n t  i» o m m d e k
60 ct., karm elków  4", czekolad, k 1  z!., 
c -krów deserow ych 80, cukrów na cho­
inkę 1 zł. S tru  le, to r ty  cd 50 ot. C.ast- 
ka. pączki po 3  c t poł<*ca e 1: rn ia  T ro -  
M y iisk ie g o . L w ów , u l. F r e d r y .  9562

9459

I .
następc. L.

Eckerfa „Edelraute“
dietetyczny

M u m ii?

LIKIER
Z w y  poiło  

g ó r u l o h  z ió ł
destylowany, bardzo 
smaczny, wzm acnia­

jący żołądek.
N »  p o lo w a n ia  lub 
W je ie c z k l, zmiesza­
ny z wodą, znako­
mity o d św ie ż a jąc y  
n a  „ j .  Poleci-, się 
jako najlepszy io- 

rrow y środek I

nadw. dostawca

Eckert
9484

Cesarsko król.

Albert
G r a b

P r z y r o d y
do w y rtb Jania 9541

w ody sod ow ej  
i woinych od alkoholu 

napojów
hardz > wydatne — dostarczają od 

koron 175 i wyżej
D r. W agn er A  Cie.

Zjedu' czt n- fabryki jako Towarzy­
stwo komr-ndytowe.

B u d a p e tt , IX, Tinedygassc 3
'V , - . r v  L f a  le t f ;  e  • -.i;Vv coilS .

drukarń kauczkowych

X
—
ma

3

et
o

A rt. Z akład rytow uiczy
A X  £ G  M A J V  A A ,

we Lw ow ie, ul. S ykstu sk a 1. 1 4 ,
w  konuje lóżne stampilie m eta1 we 
i kiabcznkowo i  wszelkie ura>. ry  
aa różnych metatach po najum iar- 

kowaószych ceuach. 9543

Ł U Ó W ,  
u l. ió lk itw a k a  1. 3 .

tC « r » ~ X 1gB jf I K ^

S ł a b o ś ć  j i ę s t  4
sknrk i szczególniej tajnych grzechów 
młodości o ra i innych nadntyć niszczą­
cych zdrowie, jak  pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpow s.echniona książka .lustr.

D ra BcLmu,a

0chrona własna

Gndzier.nie świeże d e s e rn v -n  m a s !  
netto 9 fantów za 9 k 80 11. w ys:la 
ftanco ;a  zaliczką, z a  nąj!eps:ą ob 
sługę ręczę, ANTONI Dl&OBN£ft

w Brzeska, Lraiieya. 282

Polecam  aż do odw ołania

tanie R A R I IO Ł A D Y
opłacona poczta a l b -  ko! j p rz y  odbiorze 

najm niej 5 kilo :
M orelowe, m alinowe, w ism -we, porzeczko­
we, głogow e po 68 ha l Poziomkowe 30 h. 
Pom arańczow e, Malinowe Brzoskwiń: owe 
65 h ., M arm olada z jab łek  38 h . A n an a ­
sowa 80 h., ze Śliwek (p rze tarte  ocukrzonc 
powidła 34 b.. Kompot - borówek 50 hal. 
za pół klg. netio  w 5 kilowych t»aflicz- 
kaeh. W  pusznaeh około 1.50 k ;’o o 7 ha- 

le r iy  drożej za pół kiio.
S o t cytrynow y */i flaszka koron 1*60 1 N

„ m alinow y „ „ „ 1 4 0  I 5
„ wiśriov?y „ „ l '4 t  [(g
„ z la jsk ieh  jab łek  „ „ 0*80 1 ’■*■

F a b r y k a  konserw  
H erm an a T anm łga, P ra g a , 

C u ro l in e n th a l .  9221

Pierwsze D ( « i t » n  J ia u c z jc le is k ie  Mir 
rzędne B illi U A llcu io iit. T rz  e ieg c  I

Majrt I. T»« poleca na«czyr\elki.

ZIÓŁKA PBZECZYSZGZiJACE
C H 4 M B A R D

(TH£ r-OBGATIF !>3E CBOJHBABD)
« skład których wchodzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smrku, 
a działaniu łagednem, nadającem się dia osób 
delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany śro-M-k przeciw za- 
iwardzeniom i różnym cierpieniom juk.e stad pocho­
dzą, iakoto : bole J zaw roty ł„w y. b rak  apety­
tu , nudnośc i, mozolne traw ienie, odęcie żoli 4- 

Mark* •ciroLDa ka, hem oroidy, uderzenia do głowy etc.
W« Lwowie w ap<ekach pp. Stńlrolascha, Wewiórskiego i Rnokeri..

07 K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewski-go i Redyk.i.

Dostawca c. k. związku państw, urzędmków. 9563

§ T E I ! > f E  K A  
Ekrport słoniny, sadła i wędlin,

W leń, X X . Brigittenauerlande 38.
Wysyła n ajlep szą  aurow ą u łoaiaę, bardzo wyd *taą dc topienia, 
za zsliczką, dowolne ceny, od 64  c t .  za kilo i w y ż e j ,  słon in a  w pa­
sy, także b ez  sk ó ry  po tej sam^j cen ie  z  W 3od n a  w kosz tch 
5 0  k ilo . B o  p r y w a ln y e L  o d b io r c ó w  kxnowych stacyi w 5 ki­
lowych pakietach, o p ła co n e 1 z opakowaniem tylko 3 z ł. 6 0  c t . 
Przy zamówieniu proszę o d ikłtdny adres poczty lub stacyi kolejowej

Cena wydania polskiego 1 zł. 
Cena wydania niemieckiego •' zł. T y sią ­
ce znalazło w niej objaśni) nie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w ksią; ce 
tej zaleconej, z u p e łn ą  swą s i ł ę  m ęsk a , 
ća nadesłaniem lranco nale iy io ici, orrzy- 
ma się książkę w kopercie przez M aga- ■ 
zyn wyd iw ui-tw a R . F .  B ierey w 
L ip sk u  (Verlags-Magazin Leipzig, Nen- 

m arkt 34) w Nieczech. 9»97

C A F I L L A T O A  S n , p-»wnie 1 natychmiast dzia.a- 
jąoy sroaek n» porost włosów i kon­

serwujący włosy.

jest wynalezionym środtiem po 
drągiem lckarskiem studjum 
przez ogólnie znanego buda­
peszteńskiego speeyahstę dla 
chorób skórnych, ar. Jes. K aj- 
daesy.
jest cietylbo środkiem piękno- 

PiPIl I fTOR ’ a ê także jedynym środkiem 
UnlLLn I un leczącym ohoroby skórce i oży­

wiającym eebnlbi włosowe.
jest naukowy odkrytyn środ­
kiem odmładzającym włosy, 
który sprowadza nowe roki ży­
wotne i uiiąga już przy pierw­
szej próbie zadziwiające rezul­
taty.

O  A O l i  I A T O i l  jest niedoścignionym leczącym środkiem przeciw 
L P L i I L I  M  1 U i l  łysinie, jakotei w ogóle przeciw wszelkim chorobom 

skórnym.

CAPILLATOR

CAPIl LATOR

CAPILLATOR

jesi środkiem powodującym bujny, gęsiy porost wło­
sów i u8uwują nym wypadanie włosów.

usuwa pray pierwszem użyciu natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów i użycza im 
pierwotny, naturaln, kolor.

użycza panom  cudow ną brodę 1 wąby. 9539

Bank austryacko-w zgierski.

Przy losowaniu odbytem dpi a 4. g rudn ia  1903 r. wylosowano j 

4 ° 0owłch listów  zastaw n ych , umario-inyeh w 4 0 1/* lalach k. 8 ,6 9 5  2,00 i 

4-%0wych lis tó w  za sta w n y  oh. umarzalny eh w 5 0  latach, k. 1 ,2 4 2 .6 0 0 .

Yyiosowane dma 4. 'grudnia 1903 r listy zaetawne, wypłacane 
będą począwszy od I. kwietnia 1904 r. w kasie hipoteczno-kredytowej banku 
austryacko-węgierskiego we W i e d n i u  i we  w s z y s t k i c h  z a k ł a ­
d a c h  b a n k u .

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 4. grudnia 
b. r., jakoteż niepodniesionyoh jeszcze z poprzednich ciągnień 4%owych li­
stów zastawnych, wydają na ządauie wym’eniona kasa i w s z y s t k i e  
z a k ł a d y  b a n k u  bezpłatnie.

Odsetkowanie wrylosowanvch listów zastawnych ustaje z t e r m i ­
n e m  k u p o n u ,  który po odnośnem losowaniu b e z p o ś r e d n i o  nastę­
puje, przeto względem listów zastawnych wylosowanych dnia 4 grudn;a 
br. z dn em I. kwietnia 1903 r.

Wiedeń, dnia 5. grudnia 1903.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI
B i l i ń s k i .

gubernator.

9573

Mchoeller
generalny radca.

Pranger
ger i ilny sekretaiz

jest do nabycia w oryginalnie napełuionyoh flasa- 
p k ś )  I ( L T n p  kaeh, zaopatrzonych umrką ochronną, po S koton,
u n r i L L r i  I U n  za poprzedniem nedesłaniem naieżytosc' mb za za­

liczką.

Główny sk ła d : ap teka pod „Królem w ęgierskim ", B udapeszt, u lic a  
MarokaAsLa 2. — Jedyny  ekład  d la  Galicy! i Bukowiny : ZYGMUN: 

RCCKEB, „ap teka pod srebrnym  orłem " w< Lwowie.

^ s r *

wAT
9187 p r z y  u l i c y  T n  e e l e g o  M l a j a  1 . I I  w e  L w o w i e .

€o«lziieuUle kon cert muzyki wojsko ,re;. — Początek o godzinie 9 wiec. ór.

2

z m a

IG złotych  m e d a li!

8 I 3 Z O M  l
Zimowe okrycia, płaszcze, ubrania, unitormy, płaszcze 
gumowe, ora* unau .a  dm pań — każdego rodzaju, będę 
razem z podszewkę i watę całkiem jak nowe czy to ofar- 
bowane, czy też chemicznie maszynę odczyszczone, w y­

prasowane i oddane w zupełność, dobre do noszenia.
^ A P m l n n ć ć *  Farbiarnia sukien jedwabnych i st-u - n u j» b .  8 |c h  p j ó r  n a  W 8 2 y 8 tk ie  k0|Łry

P u n k tu a U a  w y sy łk b  I Z n akom ite w ykonanie I 
T a n ie  cen y!

nadwornv Zygmunt Jluss, dostawca

Największa galic. czesko-m orawska parowa farbiarnia nbr fi i chem iczny 
zakład c.yszczenia. J ed y n e  s k ła d y :  L w ów , tylko u l .  Syk , tusU s 2C. 
KrahĆT, ty lko u l S n . K rzyża 1 7. vS3T' IJpr; szum z pow odu  

nadużytJa a w ro ca ć  dok] idną u w agę na m oją Jirinę. R a i
Fabryka.: Brttnn — T elefon  5 7 6  i 3 1 3 .

sm a tst-.
Ma najwyższy rozkaz Jego i k. Apostolskiej Mości

. o IL O T E K Y A  i M f O I A

-a

na cele dobroczynne armu wspólnej.
Ta loterya pieniężna — jedyna w Austry* ustawą dozwolona — za­
wiera 19.382 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.880 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

200.000  k o r o n  g o t ó w k o
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 17. grudnia 1903.

i ) 4  J e d e n  lott k o s z t u j e  4  k o r o n y .
Losy tą  do nabycia w oddziale państw ow ych lo tery j w W iedniu , I I I .  

Y ordere Z o llam tsstrasse  V, w kolek turach  lo tery jnych , trafikach, w urzędach 
podatkow ych, poczt iwy .h, telegraficznych i kolejowych, w kantorach eto. 
P lan y  g ry  d la  kupujący uh losy g> >tis.

Losy wy syła się nie Leząc n ic  za porto.
Z  c. k .  d y r e k t r y i  l o t e r y j n e j .

9467 O ddział losów paó itrowy eh.
H M m H m M H a a M M B B M B u n H m an am M M H N aM M M ia B

L. M. 12724111902. 9G70
I .

K a w  i a r n i a  A n i c r y k a n s k a

Celtim zabezpieczenia opału kotłów parowych na rok 19u4 dia 
rzeani miejskiej i miejs, zakłada wodociągowego, rozDisuje się nimej- 
szem pub.iczną licytacyę ofertową na dostawę:

a) 90 wagonów a 10.000 kg. węgla kaaiiscnego dla rzeźni m;ej-
J s k in i .

b) 140 wagonów a 10.000 kg. węgla kamiennego dla zakładu 
[maszynowego wodociągów w Woli Dobrostańskiej,

c) 50 wagonów węgla kamiennego a lO.uOO kz. dla zakładu ma­
szynowego wodociągów we Lwowie przy ul. Zielonej.

vVęgiel oferowany ma posiadać około 7.000 kaioryj. wartości 
!opało.vej. D o d u s zc z& s i ę  jednak do oferowania także węgiel o m n i e j - 
jszej wartości opałowej w odpowiedniej ilości.

Ceny ofertowe mają opiewać za cetnar metrvczay węgla ka­
miennego.

a) dla rzeźn miejskiej loeo stacya kolejowa Kzcź; ia miejska
b) dla zakładu w Woli Dobrostaóskiej loco staoya kolejowa 

Gródek
c) d li zakładu przy ul. Zielonej loco stacya Lwów, tudzież loco 

z. kito, przyczem nadmienia się, ie  oferent musi oferować ns onie 
alternatywy dostawy, w przeciwnym razie o fe ta  jego nie będzie 
uwzględnioną. W razie nie wyczerpania w r. 1904 oałej powyżej wy­
mienionej iiości węgla kamiennego, obowiązany będzie dostawca po- 
jzosiałą resztę dostarczyć w pierwszych miesiącach roku 190£- Zastrze­
ga się takie prawo oddania oferentowi w dostawę mniejszej ilości 
węgla lak powyżej podano.

Należycie ostemplowane oferty z dołączeniem kwitu kasy miejskiej, 
|na złożone tamie wadyum w wysokości 500 koroi, należy wnosić 
wprost do departamentu III. magistratu król. sioł. mi t uta Lwowa, naj­
później do a 18. grudnia 1905 do godziny 12-tej w południe.

Tamże są do przejrzenia bliższe warunki ofertowe w godzinach 
urzędowych.

We Lwowie, dnia 6. grudnia 1908. 9571

S t .  A l e k s a n d r o t e i c t u  
dyrektor miejs. zakładu wodociągowego.

Obwieszczenie.
M agistrat król stoł. miasta Lwowa przypomina pono­

wnie Mieszkańcom miasta, obowiązująca przepisy Wykon* - 
cze do ustawy wodociągowej dla m. Lwowa — w szczegó-- 
nosei, że wody % wodociągów miejskich przeznaczonej na 
użytek domowy, nie wolno używać na inne potrzeby i cele, 
a niepotrzebne rozlewanie i w ogóle jakiekolwiek z rozmysłu 
czy niedbalsrwa pochodzące marnowanie wody, jest pod za­
grożeniem kar zakazane.

M agistrat wzywa rtiniejszem tak właścicieli domów, ja -  
jkoteż administratorów, sekwestrów i przym usow ych zarząd­
ców, tudzież lokatorów wszystkich realności, w których urzą­
dzono instiiiaoye wodociągowe, by wentyle wodociigów  były 
szczelnie zamknięie i otwierano je tylko celem uzyskania 
komicznie potrzebnej ilości wody, zakazuje zaś ponownie, 
szczególnie w porze mroźnej praktykowanego pozostawiani,* 
wentyli otworem tak w dzień jako też w nocy, przez co 
woda tak znacznym nakładem do Lwowa sprowadzona z 
dotkliwą szkodą dla gminy i jej mieszlańcow wycieka i 
m arnuje się.

Wszelkie przekroczenie niniejszego obwieszczenia, wy­
danego na mi)C7 §. 8 przepisów wykonawc.zyeh do ustawy 
wodociągowej dla miasta Lw ow a z 25. listopada 1900, I)z. 
ust. i rozp. kraj. L. 16/1901, karane będzie surowo na pod­
stawie §. 4 powołanych przepisów.

Lwów dnia 29 listopaaa 190S.
J W a l a c h o w s k L  m. p.

x x x m x x x x  xuooooa a x x o ( i

D AM SKA P B A C O W m  *
l i  RA W IĘ C K A  9« 6

Uwiadamiam Szanowce Panie, że powiócłam  z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposob paryski, po bardzo mskieb cenach ; przy w.ększych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P ra e * łm ir przy ni. B»tor«g® i. 7.

O .  a o f i i t L ^ ^ S S E B T .

< X X X X X X X X X I  C<XKXXX<XX^'m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
TłaPBBlPf f  » «**** -W- 1 'W*" 

Z drukarni i litografii Pillera i Soóiki,


